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B e z  d o g m a t u
szystkie obiecanki, któremi sypała óse-m 
bez zająLniania, okazały się z chwilą, 

°ay ta sama ósemka wzięła rząd w swioje 
Ĉe> świadomem mydleniem oczu i ro®pry- 

się, jak bańki mydlane.
Obiecywała ósemka potanienie, ~  mamy 
*£ję drożyzny za rządów ósemki.
Obiecywała ósemka uzdrowienie waluty, 
^damy pod rządami ósemki spadek mar id 

^/Skiej do piątej części wartości poprzed-

'N'awet obietnicy, zapomocą której fanaty-
^ a ła  młodzież i rozpłomieniała umysły,

Prowadzając swoich wiernych aż do rzu-
bomb, — ósemka nie dotrzymała. Mia-

^ ic ie  numerus clausus, który ósemka
^edstawiała jako zbawienie ojczyzny, słu

żył ■

aak

żadnym pożytecznym czy- 
stara się nia swoje dobro ze-

S y ' t " ia
Sei , hhik

wistości jednak chjena zgoła nie naslaJddje 
ks. Seipła, nie robi tego samego w Polsce, co 
on zrobił w  Austrji, nie uzdrawia waluty 
polskiej, nie doprowadza do równowagi fi
nansów Polski i życia gospodarczego w  Pol
sce, — przeciwnie, nie mając żadnego pro
gramu sanacyjnego, żadnego dogmatu poli

tycznego, żadnej zasługi społecznej, roi o 
pójściu śladami faszystów, chociaż nawet 
żadnego domorosłego Mussolilniego w  swo- 
jem gronie nie posiada 

Że chjena ma tego rodzajuf piany, na to 
wskazuje przeprowadzane przez nią syste
matyczne „oczyszczanie1* armji. I tak z Kra

kowa przeniesiono wszystkich oficerów le
gionowych tam, gdzie djabeł mówi dobra
noc: przy dzisiejszych stosunkach mieszka
niowych takie przeniesienie równa się w 
praktyce częstokroć zmuszeniu do wystąpie
nia z armji. Ale najbardziej znamienna jest 
zmiana w dowództwie okręgu korpusu war
szawskiego: dowódcą został tam zamiano
wany generał Konarzewski, — widocznie 
ósemka chce mieć w stolicy garnizon 'naj
zupełniej ,,pewny“.„

Widocznie chjena jest zdania, że miano 
katastrofy walutowej i drożyźnianej, mimo 
wtrącenia państwa w otchłań, miożma się u- 
trzymać przy rządach zapomocą bagnetów i  
karabinów, to znaczy zapomocą ,,s'wojciłi‘‘ ge
nerałów i oficerów.

Zobaczymy—

•1c3 ty lk o  za  n a rzęd z ie  d em a go g ji, a  te-
jT6 ósemkowy minister wyznań i oświece- 
} * ’ ekscclcncja Głąbiński, tak bez skrupu- 

Podbechtywanej „młodzieży narodowej*1 
j.g^a siię osłodzić zawód opowiadaniem, że 
^  0lń wydziałów uniwersyteckich pozwolił 
Syt5o<ł&tawie artykułu 86 ustawy o uniwer- 

wprowadzać numerus clausus we- 
lcb własnego uznania. Przemilczał jed-
b- Głąbiński, że ten numerus clausus to

jw  Ĉ óie co innego: na zasadzie artykułu 86 
bicz"'-''' u_ni,Wietsyteckiej może wydział ogra- 
sy liczbę studentów i przyjmować wpi- 

a Podstawie konkursu, czyli na podstą
p i  .^ lepszych  świadectw, nigdy zaś na 

Vie kryterjów narodowościowych ani 
^  ^^iowych; każdemu studentowi, nie- 

ze względu na narodowość lub 
tryb^ailie’ sdcd otworem droga prawna do 
by administracyjnego, gdzie musaał-
czy _ ecby,bnie sprawę wygrać. Ten stan rze* 
ihż c1a się zasłofiić blagą i jawnym jest 
Przy2 ósemka, doszedłszy do rządów,
czy aio» iż numerus clausus, narodowy 
tlieWvu:4riaiiio'w'>'’ 3est nonsensem poprostu 

W .0halnym.
czego zatem chjena trzyma ster 

Be2 ^  słojem  ręku?
tt,X°? faru'u> bez dogmatu, bez jakiejkoi 

'vłaąZy y^li Przewodniej — trzyma się ona 
*6 to by lla władzy samej. Czuje to chjena 
; > W S mnie:i nie zadowolili tych, co na 

Coś tî iosow:ali przy wyborach, że dna tak- 
dad) a nie mogąc się wobec 

Perri ly  klllbić
-

zagraniczne swoich, cu- 
*c 1 P r zy ja c ió ł .  „Głos Naroidiu** w 

smk 1 ’’^ 'uas°,lini czy Scśpcl?“ ża
ba i SZei i-Cef jakłe ksiądz Seipel odniósł 
. drw., anstrjackicgo w dziedzinie

sów w — Austrji. Klery- 
stawia swoim zwolennikom 

do naśladowańiia, potę- 
^  *  --uUJSt 1 faszyzm; nie dernago- 
Po\yn- cl;Sitaw r>m, z gospodarcza pra- 

1 0i1 entaCii fiXlln'a Pyó ideałem, wedle 
1 ”Głosu Narodu**. W  rzeczy-

Wiochy grożą zaostrzeniem konfliktu
n*e -Zapewniają, ze delegaci angielscy i delegaci 
dominiów są silnie zdecydowani działać w  tym 
Jderunku, abu pakt L ig i był ściśle dotrzymany. 
I akże delegaci państw północnych, kierujący się 
wskazówkami Nansena i Brantinga, zamierzaja dą
żyć  do tego, abjv prawomocnie przedłożona proś
ba grecka była uwzględniona. —  Ponieważ do tej 
chwili niema oficjalnej wiadomości o  stanowisku 
włoskiem, uważają, sytuację za poważną. Podają, 
że Sałandra miał zaproponować, aby posiedzenie 
Rady L ig i narodów wyznaczone na w torek dla o- 
mówienia sprawy włosko-greckiej, zostało odro
czone do środy, t. j. do chwili, gd y  powróci z 
Rzymu z instrukcjami delegat w łoski Giuratti.

Z PO W O D U  D EM O NSTRACJI A N TY W LO S K IC H
' Rzym  (P A T ). Zc Salonik donoszą o  demonstra

cjach antywłoskich. Jak komunikują ze strony pół- 
oficjalnej włoskiej, w  kołach politycznych utrzy
muje się przekonanie, żc jeżeli demonstracje te
go rodzaju będą się powtarzały, wpłynie to na 
zaostrzenie konfliktu. r

Rzym  (P A T ). Agencja Stefani donosi z Aten: Po  
nabożeństwie żałobticm w  katedrze za spokój du
szy  ofiar bombardowania Korfu tłumy urządziły 
w ielką manifestację antywłoską. Flaga włoska zo
stała spalona. Tłum usiłował zająć szturmem 
gmach poselstwa w łoskiego. / *

ANG LJA OBSTAJE P R Z Y  SADZIE L IG I 
N A R O D Ó W  ,

Londyn (P A T ). W  angielskich kołach politycz
nych w yrażają nadzieję, źe Rada L ig i narodów 
zajmie się rozpatrywaniem konfliktu grecko-w ło- 
skiego. Panuje tutaj przekonauie, że jedynie Liga 
narodów jest powołauą do rozstrzygnięcia p ow yż
szego konfliktu. Prasa angielska uważa, że fakt 
bombardowania i wynikłe stąd wypadki śmierci, 
oraz fakt zajęcia przez wojska jednego z  państw 
terytorium, należącego do innego państwa jest nie- 
zaprzeczenie krokiem wojennym, albo też za w o 
jenny uchodzącym. Dlatego też rozważanie faktu 
tego odpowiadać będzie istocie artykułu 15-go sta
tutu L igi narodów. Dzienniki podnoszą, że akcja w ; 
tym w zględzie L ig i narodów powinna być uważa
na za krok szczególnej wagi. Jest to p ierw szy ty 
p ow y przykład roli L ig i w  zatargu między maiłem 
państwem a wielkiem mocarstwem.

D LACZEGO W Ł O C H Y  NIE UZNAJA SĄDU LIG I 
, N A R O D Ó W ?

Rzym  (P A T ). Komunikat oficjalny włoskiej ra
diostacji: Rząd włoski kwestionuje w  dalszym cią
gu kompetencję L igi narodów w  kwestji zatargu 
z  Grecją i uważa za niesprawiedliwe traktowanie 
W łoch na równi z  Grecją, która splamiła się tak 
barbarzyńskim mordem.' Zdaniem rządu w łoskiego 
Liga narodów często powoduje zw łok i w  rozw ią
zywaniu sporów, odsyłając takowe do kompeten
cji rybunału międzynarodowego. Co zaś do oku
pacji Korfu, rząd włoski raz jeszcze w  sposób sta
now czy stwierdza, że okupacja ma charakeer cza
sow y i dla W łoch stanowi jedynie środek gw a
rancji.
l W A L K A  W  LID ZE N AR O D Ó W

Genewa (P A T ). W czoraj w ie c z ó r  słychać było 
w  kołach zgromadzenia Ligi, że delegacja włoska 
w  Genewie otrzymała od premjera Mussoliniego 
instrukcję, aby nie uznać kompetencji L igi narodów 
w  konflikcie grecko-włoskim i nie uczestniczyć w  
ewentualnej dyskusji nad tą sprawą. W iadomość 
ta w yw oła ła  wśród dclęgatów silnie zaniepokoję-

Grecja grozi wystąpieniem 
orężnem

Grac (P A T ) .„Tagespost** donosi z Belgradu, że 
poseł grecki w ręczy ł rządowi belgradzkiemu notę 
z  zawiadomieniem, iż  Grecja poczyniła u L ig i na
rodów wszelkie kroki, celem załatwienia konfliktu 
grecko-włoskiego. G dyby jednak to wystąpienie 
nie odniosło skutku, Grecja gotowa jest z  orężem 
wystąpić w  obronie swej suwerenności.

N A R A D Y  KONFERENCJI A M B ASAD O R Ó W
P ary ż  (P A T ). Posiedzenie konferencji ambasa

dorów  zostanie zwołane niezwłocznie po otrzyma
niu tekstu odpowiedzi greckiej, do przyjęcia której 
upoważnił Poincare pełnomocnika1 francuskiego w  
Atenach.

O K R Ę TY  ANGIELSKIE  PRZED  KORFU
W iedeń (P A T ). „Neue Freie Presse** donosi z  

Rzym u pod datą 4l5m.: Jeden angielski krążow
nik zatrzymał się przed Korfu. P ierw szy  lord an
gielskiej admiralicji, Amery, udał się na Maltę.

(Dalsze depesze, ze stronicy 7)

Nominacja ministra kolei
W arszaw ą (A W ). „Gazeta Warszawska** poda

je: W  najbliższych dniach należy się spodziewać 
nominacji na ministra kolei p. Nosowicza, preze
sa dyrekcji kolejowej w  Katowicach.

p o d z i ę k o w a n i e ’
Szanownej Dyrekcji Tow arzystw a  Ubezpieczeń 

na życie Varsovia w  W arszaw ie oraz W Panu Ma- 
rjanowl Nowickiemu, dyrektorow i Oddziału w  
Krakowie, składam publiczne podziękowanie za 
bezzw łoczną i akuratną w ypłatę kapitału, na któ
ry  ś. p. mąż mój ubezpieczył się w  Tow . Varso- 
via w  maju 1922 r.

Józefa Derechowśka z córką.



a „N A P R Z O D' Nr. 305_

Czciciele mordercy znów się odezwa! i

Centralny organ endecji „Gazeta W arszawska*1 
wystąpiła z artykułem, zatytułowanym: „Szan
taż czy  prowokacja**.

Tem  mianem oznaczyła wszelką chęć uczczenia 
skrytobójczo zamordowanego pierwszego prezy
denta Rzeczypospolitej —  Narutowicza. Tem i sło
wami określiła i działanie komitetu, zawiązanego 
w  tym celu, a znajdującego się pod patronatem 
obecnego prezydenta.

Jakim ohydnym tonem, pisany jest ten artykuł, 
pozujący na jakąś powagę —  przekonają się czy 
telnicy z paru w yjątków . Tak pisać może tylko 
chjena:

,,W  czasie tragicznego zgonu ś. p. Gabriela 
Narutowicza, patrjotyczna część narodu (ma 
to oznaczać chjenę red. Nap.) zachowała go
dność i w łaściw y umiar.

K iedy lew ica obnosiła —  mówiąc obrazo
w o  —  zw łoki demagogicznie i agitacyjnie po 
ulicach, czyniąc nieprzystojną zgoła w  takiej 
chwili w rzaw ę, milczał naród smutny, że tak 
się stało. Zachował milczenie w  ocenie zmar
łego, pomny, że o nieżyjących mówi się do
brze, albo nie mówi się wcale**.

Jak tu pod pojęcie naród chce się podszyć chje
na! Jak zarazem chce zasypać • piaskiem fraze
sów  —  kolportowane w ów czas wśród ciemnoty 
pogłoski, mające na celu zohydzać zabitego, a w y 
w yższać mordercę —  że zabity był przybłąka- 
nym do Polski żydem, a morderca nie mógł ścier- 
pieć takiego sponiewierania uczuć polskich i ka
tolickich.

0  przesadnem jakoby obnoszeniu się ze zw ło 
kami zamordowanego prezydenta —  śmie pisać 
dziennik, którego zwolennicy w  całej Polsce usi
łowali krzew ić kult mordercy, starali się codzien- 
nemi demonstracyjnemi egzekwiami po kościołach 
spoufałić jego zbrodnię z nawami kościelnemi, i- 
dealizować go w  dymie kadzideł, aż musiała dla 
przerwania skandalu, dla przerwania tych blu- 
źnierezych praktyk, w kroczyć w ładza biskupia, 
przecież nie będąca obecnie —  w  złych, owszem 
będąca w  bliskich z  endecją stosunkach. M inęły 
bow iem  te czasy, gdy publicystyka klerykalna z 
ks. Hozakowskim na czele piętnowała endeków, 
jako... masonów.

1 dziś pismo endeckie ośmiela się pisać, że jego 
obóz zachow yw ał umiar, obóz, który się utożsa
miał z  mordercą!

W ystaw iw szy  sobie św iadectwo uszanowania 
dotąd cieniów zamordowanego —  ,,Gazeta W ar- 
szawska** nawołuje teraz do kampanii przeciwko 
niemu, ażeby paraliżować akcję komitetu.

„C zas w ięc przerwać milczenie i groma
dzić szczegóły, któreby zm arłego w e w łaści- 
wem  postaw iły świetle. Stw ierdzić trzeba ja
sno, że dzieje się to tylko dlatego, żeby przer
w ać  szantaż, nadużywający taktu i względno
ści (sic) żyw io łów  narodowych. Tem  więcej 
czas na to, że umyślnie wciąga się w  akcję 
nazwiska ludzi poważnych —  a w ięc prezy
denta państwa, prezesa rady ministrów, ar
cybiskupa warszawskiego, marszałka Sejmu,

ażeby pod ich firmą bałamucić opinję i snuć 
szantaż (sic).

A  dalej pisze ta „Gazeta**:
W  lew icowej prasie z ostatnich dni czytać 

można -wzmiankę, mającą cechy komunikatu, 
z taką w  skróceniu treścią:

Powstał- w  W arszaw ie Komitet pod pro
tektoratem prezydenta państwa, do prezy
djum jego należą prócz w yże j wskazanych 
także Józef Piłsudski, W ład. Sikorski i inni. 
Celem jego jest uczczenie ś. p. G. Narutowi
cza.

Komitet przekazał 10 czerwca r. b. w ydzia
łow i projekty:

1) wzniesienie sarkofagu w  katedrze św 
Jana w  W arszaw ie; 2) budowy bursy dla ucz
niów; 3) wydania książki pamiątkowej i ż y 
ciorysu.

Nikczemnie zw ie  organ endecki „szantażem" a- 
pel komitetu do instytucyj samorządowych i do or 
ganizacyj kulturalnych i społecznych o poparcie 
finansowe komitetu.

Swoją obelgę, rzuconą na komitet, tak jeszczę 
rozmazuje;

Akcji tej nie wahamy się napiętnować mia
nem szantażu, bo szantażem jest przystępować 
pod banderą g łow y  państwa, najwyższego od-* 
powiedzialnego urzędnika i wysokiego dostoj
nika kościoła, do samorządów i szerokich mas, 
żeby wymuszać ( ! )  z nich składki na cele nie
uzasadnione.

I dodaje:
„B o  mimo całej tragedji zgonu, zalet osobi

stych, domowych i  towarzyskich, niema w  oso
bie G. Narutowicza ani cienia zasług i przy
miotów, któreby mu dawały prawo do w ie l
kości historycznej.**

Narutowicz był człowiekiem tak nieskazitelnie 
etycznym, że na ten temat z chjenistą rozprawiać

nikt nie będzie... W  wolnej Polsce w  chwili wfa
nie, gdy przed nim otw ierały się szersze perspe . 
ty  w y  —  zostaje skrytobójczo zastrzelony, mordę ' 
ca endecki przeryw a nić jego życia, a endecki „P 
blicysta** wyzyskuje ter. zgon tragiczny i ws 
żuje na niedostateczność zasług. Ale gdyby 1 
mordowany był nawet człowiekiem bez » “ eDa 
zasług** —  jak go przedstawia zapamiętała c™e 
—  społeczeństwo polskie miałoby pewien 
zek jakby ekspiacji wobec niegjo za zbrodnię, 
konaną .na nim:—  rzekomo w  ińiieniu tegoż 
częństwa! Zginął on nie jako prywatna jednost 
na której życie targnął się jakiś •zbrodniarzowi1 
tyk czy  obłąkaniec, lecz jako legalnie wybra 
głowa państwa, jako człowiek, symbolizujący 01 
jestat Rzeczypospolitej polskiej. ,.

Do większej jeszcze furji doprowadza en ®Z, 
wiadomość, iż komitet ma się starać o  przenieś1 
nie zw łok Narutowicza do krypt w a w e l s k i c h .

„Gazeta W arszawska" pisze, że skoro niedaWi^
pojawiła się wieść, iż Piłsudski jest ewangelikje ' 
chociaż miał „prałata rzymskiego, jako kapela, 
nadwornego", to „gdzie jest pewność, czem P° 
względem  religijnym by ł Narutowicz". -j

Endecja powraca tu do swojej ulubionej ,,,
że Narutowicz był napewno masonem; endecja I 
nawet przecież pretensję do duchowieństwa, j 
nie bojkotowało jego pogrzebu, czyli, jak pisZ~ j 
„nie potrafiło nałożyć sobie pewnej rezerw y ^ i 
bec uroczystości pogrzebowych**... j  i

A le co to wszystko • ma wspólnego z  kryP 
wawelslciemi? C zy  aby tam spocząć mogły 
jejś zw łok i —  trzeba się legitym ować przyiWe i 
nośoią do „R ozw oju " lub do sodalicji?

Endecja odpowiada: ^
„W aw e l nie jest zresztą świeckim PaT1 

nem, przeznaczonym dla rzeczyw iście mezif ; 
zasłużonych. W aw el jest katedrą katolicka 

Taką sobie katedrą, jak np. w  Łucku. , y 
Nie, kryptom wawelskim inny charakter n ^  

dzieje. Nikt tam nie segregował trumien ^  ^  
gorliwości katolickiej tych, którzy w  nich spoc I 
wają. Inne decydow ały kryterja.

D laczego cu k ie r u nas ta k i drogii i
Jak wiadomo, w  czerwcu br. cukrownicy usta

nowili cenę cukru na 50 złotych za 100 kilogra
mów. W  miarę wzrostu kursu franka szwajcar
skiego z 8500 na 40 tysięcy marek rosła też cena 
cukru. Od kilku dni cena ta stanęła aż do czasu, 
gdy rząd będzie musiał zastosować kurs bonów 
złotych do kursu franka, który obecnie wynosi 
około 47 tysięcy marek.

Tą  drożyzna w  połączeniu ze skąpymi przy
działami powoduje, że w  miastach ludzie rozbi
jają się o trochę cukru, że tw orzą  się ogonki cu
krowe jak w  najgorszych czasach wojny. Ta  nę
dza konsumentów stoi w  rażącej sprzeczności z 
dobrobytem cukrowników, o którym  donoszą na
stępujące szczegóły pochodzące od prezsa Zw ią
zku cukrowników p. Zaglenicznego: Bank cukro
wnictwa polskiego, który centralizuje w  swych 
rękach w yw ó z  cukru polskiego do Anglji, otrzy-

lingów, tj. około 400 miljardów marek. Ta

mat w  tych dniach jako zaliczkę na w yw ie--,£f, 
mający do Anglji cukier 300 tysięcy funtów sZ -

mia zaliczka ma stanowić dopiero 10% całej ,  ̂
my, jaką cukrownicy spodziewają się uzysk 
w yw ozu  do Anglji. Łączna ta suma 4000 h® u. 
dów równa się czterem piątym częściom 
cych w  obiegu banknotów murkowych. ^  

Jakie interesa cukrownicy robią, ś w ia d c z y ^ , 
że bank ich, który ma główną siedzibę ^  • p  
szawie, zakłada w  W arszaw ie filję, dla ktm 1 ^  
kupił dom za 3 miljardy marek. M ogą s0 nlei,c' 
docznie na taki wydatek pozwolić, bo kouSyL#  
nietylko go pokryją, ale dadzą jeszcze nad ^  
na tłustą dywidendę dla akcjonariuszy i ua ejc 
tłuściejsze tantjemy dla rady nadzorczej i a 
cji.

Ze sumy obliczonej jako7 dochód z  wy
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Przyjaźń przerwana
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—  Bardzo ci dziękuję; Ito ładnie, że  o  mnie 
m yślisz^

—  U  kaduka! —  pomyślał chłopiec —  to sarniu- 
teńko powiedziała mi przedtem. W yu czy li ją w i
docznie, jak papugę.

A  głosik uległy mówił dolej: —  Ale ciocia nie 
lubi psów.

—  N o w iesz, przecież nie jej go ofiarowyw a
łem! —  odparł Rene. —  W ięc  może kota? W pra
w dzie to mniej zabawne od dobrego młodego w y 
żła, ale w  każdym razie lepsze od takiego głu
piego kanarka.

M ałgorzata odłożyła robótkę.
—  Ciocia Angelika nie zgadza się na żadne 

zwierzątka. Henryk chciał mi zeszłego roku dać 
żółwia, ale ona nic chcę mieć w  domu żadnych 
takich stworzeń.

—  A  przecież dostałaś kanarka.
—  T o  nie nasz. M y go mamy tylko przez pe

w ien czas pielęgnować. Należy do siostrzenicy oj
ca Józefa. Ojciec Józef mówi, że nie trzeba mieć 
żaduych zwierzątek, by  się do nich nie przyw ią
zyw ać zanadto....

—  Och, bierz go licho', tego ojca Józefa!
Nagle opamiętał się, przerażony tem, co pow ie

dział. C zy  jej, tylko nie nastraszył? Zobaczył, że 
patrzy nań po raz p ierw szy szeroko rozwartem i

oczyma i teraz dopiero dostrzegł, jakie to b y ły  
n iezwykłe oczy.

Zapanowała cisza, dopóki znów nie opuściła 
rzęs. Rene wymamrotał parę słów  usprawiedli
wienia i znów popadł w  paraliżujące onieśmiele
nie. Próbując w  ciągu następnej pół godziny na
w iązać jakąś rozm owę o tem lub owem, po każdo
razowej próbie cora zbardziej zniechęcony, w y 
myślił nakoniec jakąś niezręczną wym ówkę, że 
koń zgubił po drodze podkowę, i szybko się cd 
niej wym knąwszy, ruszył z powrotem do Mar- 
teurelles, zgnębiony i zawstydzony.

W  ciągu drogi powrotnej, ciągle rozmyślał nad 
zdarzeniami dnia, a im dłużej myślał, tem głup- 
szem i wstrętniejszem w ydaw ało  mu się własne 
jego zachowanie. Cokolw iek mógł on czuć dla 
przyjaciół ciotki Angeliki, Małgorzata była  z nich 
prawdopodobnie zadowoloną; a jeśli tak jest, to 
tem lepiej, w obec tego, że musi przecież wśród 
nich przebywać. Ostatecznie ludzie ci ją pieszczą 
i na swój sposób są dla niej dobrzy, jakkolwiek 
to sposób obmierzły. A  w  każdym razie nie usu
nęli jej od siebie i nie zapomnieli o jej istnieniu, 
jak...

Poham ował się, boleśnie zraniony, że mysią po
sunął się tak daleko. Rozumie się, że ojciec robił 
dla niej co mógł; a co do tej pobożnej gadaniny, 
to może ona ją nawet lubi. Dziewczęta nic sobie 
nie robią z paplania i najczęściej są rade, gdy się 
je pieści i ustawicznie koło nich drepce. W  każdym 
razie nie jest to rzeczą kogoś zupełnie obcego, jak 
on, gmatwać sprawy ułożone od lat i straszyć

dziecko, lżąc jej przyjaciół. Taki był wści_e^ .   —    .
ciotkę Angelikę, że wątpiła, czy potrafi 
życie zachować, a oto aż nadto uspraWi 
jej obawy. Ostatecznie matka nie żyje, a s[tr
zajęty; a Małgorzata najprawdopobniej * <
strę Ludwikę i ojca Józefa, on zaś postąP1 ,  ̂
wato, dając jej do poznania, że ich nie i 

Ale... czemu w ycierała ślad pocałunku- ^  
Zanim dojechał do domu, powziął prz^r2y s ^  

że najlepiej dlań będzie trzym ać się w  p tyljE 
ści zdała od Avallon, skoro zdołał się jg j #  
w ystaw ić na głupca. P rzy  w ieczerzy n!e%̂ eury^ 
do powiedzenia, a na niewinne pytania‘ „ iia
pragnącego usłyszeć, jakie wrażenie z ^  pn
nim siostra, odpowiadał tak opryskliwi [
niósłszy na chwilę oczy od talerza, za fieU1’!
ważne oczy  ojcd, bacznie go obserwują • ^rzesi ’
z bezwiednem westchnieniem odsuną 
wstając od stołu. _  nier°gt

—  W e  wtorek jadę do AvaU(>n na ta r^  ^  . 
cizny. M oże się przyłączysz i skorzy- _____ fze 
sobności, b y  bliżej się z nią zapozn‘
tęsknem spojrzeniem obrzucając 
twarz brata,ł u ta ia_ , ,

Poco?a*Nie potrzebuję się tani 
Z łagodnym wyrzutem  w  głosie przySe
—  Musisz pamiętać, że ona do vci> J

nie może. A  tak mało ma przyje .
—  Ocli, z a m ilk n ij!  -  p o  a n g i e l s k ą  _•

^cn a  (Dalszy ciąg nastąpi)-
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Pilika, że cukrownicy liczą na doskonalą kam- 
atiię jesienną. Istotnie tak będzie, gdyż urodzaje 

•ttraków są świetne. C zy  wobec tej obfitości po- 
yślał ktoś, żc należałoby użyć nadmiaru w  pier- 
szym rzędzie na obniżenie cen dla rynku we- 
ttętrznego? O tern ani cukrownicy ani stojący 

ę.°d ich batem rząd nie pomyślał. Rząd zadowoli 
ochłapem z funtów angielskich, jaki mu cu-krownicy raczą rzucić.

—o—

Niedołęstwo rzędowe
tym ^ u łe m  pisze warszawski „Kurjer Pol-

2 "Opisane w czoraj trudności, jakie mieli posłowie 
odbiorem djet, były, jak się okazuje, tylko dro
bni fragmentem zdarzeń sobotnich, świadczą- 

3 "  o niesłychanem niedbalstwie i dezorganizacji 
skarbowych.

.tiowiadujemy się, że zaledwie niewielka liczba 
„ U n ik ów  państwowych otrzymała należna im 
^ t*go płacę. Kasy bowiem skarbowe zupełnie 

kyły przygotowane do dokonania wypłat. Cen 
tua . Kasa Państwowa, w idząc katastrofalną sy- 

zamknęła swe podwoje i zwaliła cały cię
te c a p KKP, która nie dostarczyła potrzebnej ilo

banknotów.
p^ntralna Kasa zadowoliła się wydaniem dys- 

że w  pierwszym  rzędzie honorowane
w  , 111 ają asygnaty przedsiębiorstw przemysło- 
Mat Prywatnych, podnoszących pieniądze na w y  
ł;r y dla robotników, następnie winny być po- 
tele ZaPotrzebowania ministerstwa kolei, poczt i 
ł ^ a i ó w ,  spraw' wojskowych i skarbu, pozosta- 
iK, 2aś resortów w  miarę możności. W  P K K P  

j e ż y ł y  się kilometrowe ogony. 
w 0 ministerstwa kolei żelaznych przyw ieziono 

urzędnicze na kilku wozach; tak samo do 
jes lsterstwa przemysłu i handlu. Te zresztą by ły  
Hie Cze najszczęśliwsze, gd yż innym urzędom nic 
jęm^yplacono. A le nawet te instytucje, które pod 
k0„ ? pKKP potrzebne fundusze, nie zdążyły  do
la n Wypłat. W iększość urzędników nie otrzyma- 

”  na 1' go ; niektórzy  Przybyli właśnie z  ur- 
Hęi. ^  bez grosza; inni wybierali się na odpoczy- 

1 Poczynili wszystkie przygotowania do wyją- 
Den‘ .!ICZąc napewno na otrzymanie w  terminie
S.by ’ Pjgdy bowiem dotychczas nie zdarzyło się, 
Djefl,I:,aństwro polskie nic wykonało zobowiązań 

^. -ziiych wobec %wyęh pracowników'.
’’kdv niebaczni, pod uwagę, że za czasów
^szeli-!-e Parodowego" i „parlamentarnego11 rządu 

niemożliwości stają sie możliwe. Rząd o- 
SóiV lest ^ k  niedołężny, że nawet potrzebnej, z 
ż<j0l ^adom ej ilości papierowych znaków nie jest 

na czas przygotować. Jakżeż tu żądać 
W  bywania i sprawności w  bardziej skompli- 

Pych sprawach?"

Wojewoda czy komisarz 
D oszczędnościowy?

‘kalew^i ?de było wyjaśnionem stanowisko p._ Mo- 
est r . mgo: czy jako komisarz oszczędnościowy 
‘PeG °w nocześnie w ojewodą lubelskim, czy  też 
k  p tego urzędu. Jak donieśliśmy, nomina- 
icio^ moskalewskiego na komisarza oszczędno- 
i2°ho nie została ogłoszona, natomiast ogło- 

a^ans do III kategorji urzędników pań 
■Pr^Wo7a W okarakterze w ojew ody. Dopiero w  
hej ^  2t>aniq o bytności prezydenta Rzeczypospo 
vskj; , Pklinie dowiadujemy sic, że p.JYfoskale- 

“‘  Wojewodą lubelskim, gdyż w  tym  chara- 
tai-I ał Prezydenta. A w ięc dwa stanowiska, 

, clvvic Pensje?
HSate]r. zc Płaca choćby urzędnika III rangi jest 

s°Haln -Ti &tosunku do bilionowych wydatków  
r^ ic zą . ^ 11 skarbu, tu jednak chodzi o rzecz za.- 
h ‘hożij,Czy  urz,?dnik specjalnie do wyszukiwa
n e  choch?Sci osżczędnościowych przeznaczony 

il^^eznoś • Z w o ły w a ć  wrażenie, że do siebie 
r k a W  recłnkcji nie stosuje. M oże być, że p. 
tip^aby j..1. Pobiera tylko jedną pensję, ale to 

P. Xvr?Szcie ogłosić nawet w  interesie sa- 
:o??naC2nVpieWody’ aby nie dawać powodu do 
I 'ską, c mterpretacji jego podwójnego sta-

UwS 0 uratowaniu" przemysłu 
ẑ vć ®° przez P- Korfantego
* K o ?  łśmy ■' *>orfaiitv  ̂ Wczoraj za „Neue Freie Presse", 
, Wielkich fah°sM  w ybrany do rady nadzor- 
e ,  ^ełnoAvr.r °kenlohego (Holienlohewer- 

Qórn- Śląsku. Jest to ogro- 
?0) ° xy marek n-W0’ którego kapitał akcyjny 100 

Ple °dpowi-HniIecHich dobrych  marek z r.
ani w  części rzeczyw istej

wartości przedsiębiorstwa. Głównym akcjonariu
szem jest książę Krystjan Hohenlohe, właściciel 
Jaworzyny, którego w rogie postępowanie wobec 
Polaków  jeszcze w  czasie, gdy Jaworzyna była 
terenem spornym między Austrją a W ęgram i, jest 
znane. Tenże Hohenlohe był sprawcą zatargu o 
Morskie Oko, które chciał zagrabić Galicji. W edle 
spisu, wydanego w  roku 1922 przez P A R ‘a, zaw ie
rającego Tow . akcyjne w  Polsce, w  radzie nadzor
czej Hohenlohewerke zasiadali: ks. Hohenlohe, ja
ko' prezes, Hjalmar Schącht, dr. Kleefeld, dr. Hei
mami, Petschek, dr. List, Goldschmidt, Hinsberg, 

von Rappard i Brodersen —  jak widać sami Niem- 
cy-chrześcijanie i Niemcy-żydzi. W  to grono obe
cnie wszedł p. Korfanty z ramienia głównego —  
obok księcia łiohenlohego —  akcjonariusza Pet- 
schka, handlarza w ęgla  z Uścia nad Łabą, żyda 
czesko-niemieckiego. Jakie korzyści z tej nowej 
godności p. Korfantego wynikną dla Polski, nie 
możemy pojąć. Natomiast każdy, który zna sto
sunki górnośląskie, w ie, że Hohenlohewerke jak 
były, tak są kuźnią hakatyzmu i wyzyskiwania 
pracy robotnika polskiego.

MAŁY FELIETON
■—o—

Jak Drożyzna Bajdę woziia?
(Z  niezapisanych bajek ludowych).

B y ł sobie gospodarz, imieniem Bajda, który bar
dzo przechwalać się lubił.

Przechwalał się raz Bajda przed sąsiadami, że 
Drożyznę zabije:

—  Pokażcie mnie, gdzie ta Drożyzna, a urwę 
jej łeb. W itos nie urwał, a ja urwę.

Usłyszała to Drożyzna i bardzo przestraszyła 
się. Młoda jeszcze była, tylko życia używ ać za
czynała, a tu śmierć! Co robić?

Pobiegła do matki swojej, starej czarownicy 
Chjeny i płacze:

—  Matulu, matulu, Bajda mnie łeb urw ie! A  
stara czarownica tylko prawem okiem mrugnęła 
(lew e miała bielmem zakryte) i powiada:

—  Nie bój się, córuchno, moja już w  tem głowa, 
aby Bajda tobie k rzyw dy nie uczynił.

I zrobiła tak czarownica, że córkę swoją zmie
niła w  parobka Bajdy.

Kazał Bajda parobkowi konia zaprządz. Za- 
jprzągł konia parobek do wózka, w  siedzenie w o 
rek z markami położył, aby Bajdzie miękko było. 
Sam usiadł na przedzie, lejce trzyma.

W yszed ł Bajda, rozsiadł się w  wózku na w or
ku wygodnie.

—  Jedziem! —  rozkazuje.
—  Dokąd? —  pyta Drożyzna.
—  D rożyznę szukać!
— Dobrze! —  powiada Drożyzna. —  Konie za

cięła i pojechali. A  wszystkie ceny za nimi, jak te 
pieski z podwórza, popędziły.

Jedzie sobie Bajda. Drożyzna powozi, ceny ska
czą za nimi, a mnożnik zdyszany biegnie, dogo
nić nie może.

Tak i do dziś dnia jadą. Nemo.
(„Kurjer Poranny").

Przegląd społeczny
PO ŁĄC ZE N IE  W  G Ó R N IC TW IE  DOKONANE
JBf niedzielę 2 września odbyła się w  Katow i

cach konferencja przedstawicieli oddziałów Zw ią
zku górniczego w  sprawie połączenia organizacji 
górnośląskiej ze Związkiem górników w  Polsce. 
Konferencji przewodniczył tow. poseł Adamek. 
P o  referatach tow. posła Stańczyka, M. Bobrow 
skiego, Pytlika, Borysa i po przeprowadzeniu ob
szernej dyskusji uchwalono jednomyślnie następu
jącą rezolucję:

..Konferencją przedstawicieli górników zorgani
zowanych w  Centr. Związku zaw. poi. w raz z 
przedstawicielami Związku rob. przemysłu gór
niczego i naftowego w  Polsce uznają konieczność 
wspólnej działalności zw iązkow ej proletariatu gór
niczego Rzeczypospolitej Polskiej i postanawia: 

(1) Począw szy  od 1 października 1923 r. zarządy 
obu Zw iązków  tw orzą jeden wspólny zarząd, ce
lem wypełnienia poprzednich uchwal Z jazdów obu 
Związków, jakoteż celem przyjścia do praktycz
nego wykonania uchwalonej zasady,

2) począwszy od 1 października 1923 r. oddziel
ne posiedzenia zarządów obu Zw iązków  znosi się,

3) w szystkie uchwały tak połączonego Związku 
począwszy od 1 października 1923 r. obowiązują 
wszystkich członków obu Zw iązków ,)

4) dotychczasowe form y i urządzenia admini
stracyjne każdego Związku obowiązują tak dłu
go, dopóki połączony Zarząd nie uchwali odpo
wiedniej zmiany tychże urządzeń,

5) zarząd połączonych Zwiąfcków zw oła  wspól
ny zjazd, celem ukonstytuowania Związku, obej

mującego wszystkie rew iry Rzeczypospolitej P o l
skiej,

6) konferencja w zyw a  połączony Zarząd do w y 
dawania w  jaknajkrótszym czasje wspólnego or
ganu zw iązkow ego a najpóźniej od 1 stycznia 
1924 r.

f

Tarnów, 2 września. 
M asowe wydalanie robotników. —  Niebezpieczeń
stwo głodu. —  Chlubna solidarność robotników. —  
Komitet antydrożyźniany. —  Skandai magistracki 
a fundusz mieszkaniowy. —  Rada miejska a w y 

bory gminne.
(Zw iastuny czasów niewesołych już się pokaza
ły. Odbywają się w  poszczególnych fabrykach 
masowe wydalania robotników. Tuż przed zimą, 
gd y  pełno do roboty jeszcze, w  młynie Szancerów 
wydalono 14 robotników. Na rzekom y brak pra
cy  w  młynie dla tych 14 robotników oświadczyli 
pozostali robotnicy, że biorą na siebie wspólną o- 
fiarę i gotow i sami jeden lub dw a dni w  tygodniu 
nie robić, byle; ci wydaleni robotnicy nie ginęli 
z  głodu i mogli także przez te dw a dni p racow ać) 
Robotnicy zdolni są do ofiar, chociaż sami, pracu
jąc nawet, nie są w  stanie dziś zaopatrzyć się w  
węgiel na zimę. A le  Szancerzy, którzy na wojnie 
dorobili się miljardów, nie uznają ofiar. Nie uzna
ją ofiar dobrowolnych, przed któremi każdy kul
turalny człow iek powinien czoła uchylić. T o  są dla 
nich niepotrzebne sentymenty, które bynajmniej 
nie przyczyniają się do pomnożenia im miljardów. 
Stoją oni twardo p rzy  wydalaniu robotników, bo 
jak powiadają, tak chcą, bo„oni są w łaścicielam i

Podobnie w  „Tarnowiance" wydalono 20 robot
ników. W  innych fabrykach grożą oddaleniem w  
najbliższym czasie.

Robotnicy dziś są cierpliwi. A le co będzie, gdy 
nadejdzie zim a?! G dy mróz w ypędzi setki robot
ników, ich żony i dzieci z ciasnych i nieopalonych 
mieszkań na ulicę?

Przyznać trzeba, ż© nowo zorganizowany ko
mitet dla zwalczania drożyzny, w  skład którego 
wchodzą także nasi towarzysze, docenia tragedję 
sytuacji, ale niewiadomo, czy  w  ramach obecnego 
niedostatecznego ustawodawstwa potrafi co zdzia
łać.

Musimy też wspomnieć o  chaosie, jaki zapano
w ał obecnie przy rozdawnictwie mieszkań w  no
w o  wybudowanym  domu staraniem funduszu mie
szkaniowego. W  pierwszym  domu, który głównie • 
za staraniem naszego tow . Pruchnika stanął, za  
co padały z początku na niego gromy, a nawet 
w  magistracie śmiano się, że1 w  tych domach nikt 
nie będzie chciał mieszkać —  rozdawnictwo od
było  się gładko ku zadowoleniu wszystkich. 0 - 
trzymałi mieszkanie ci, co najbardziej potrzebo
wali dachu nad głową. B y ły  uwzględnione w szy
stkie sfery. Obecnie również listę reflektujących 
na te mieszkania przedłożył tow. Pruchnik. Z  po
wodu jego wyjazdu za zgodą tow . Pruchnika tt- 
stanowiony został jako delegat funduszu mieszka
niowego powszechnie ceniony i bardzo dla gmi
ny w  sprawach w odociągowych zasłużony, inż. 
Szczepański, tak przez komisję funduszu mieszka
niowego, jakoteż przez Radę miejską. Inż. Szcze
pański zaakceptował listę, przedłożoną przez tow . 
inż. Pruchnika1, a lista ta1 została1 zatwierdzoną 
przez komisję funduszu mieszkaniowego w, Kra
kowie.

I zdawałoby sSę, że na tem koniec. —  (Tymcza
sem niewiadomo jakiem prawem  wciska się w  tę 
sprawę rozdawnictwa inżynier starostwa Sidoro- 
w icz, który chce k rzyżow ać całą tę akcję i układa 
w  tajemnicy, z którą niechce się w obec nikogo 
zdradzać —  i to p rzy poparciu magistratu inną li
stę lokatorów z krzyw dą tych, co najbardziej po
trzebują mieszkania. Pan Sidorowicz, który ma 
w praw ę w  sprawach mieszkaniowych, bo za  sute 
odstępne ubił sprawę mieszkaniową z  p. Silber- 
pfennigiem, sądzi zapewne, że nastręcza mu się 
obecnie dobra okazja nie do jednego.._lecz odrazu 
do całego szeregu intratnych interesów. Apeluje
my póki czas, b y  zawczasu miarodajne czynniki 
pow iedziały temu panu: precz.

W reszcie zaznaczyć należy, ze na ostatniem po
siedzeniu R ady miejskiej z  in icjatyw y naszego 
klubu zajęła' Rada miejsku stanowisko w  sprawie 
w yborów  do Rady miejskiej. W ychodziliśm y ze 
założenia zasadniczego, źe aczkolwiek nasza sta
ruszka Rada zasługuje już dawno1 na zasłużony 
odpoczynek, to jednak w yb ory  do R ady miejskiej 
powinny się odbyć jak najrychlej, ale nie na pod
stawie staroaustrjackiej ordynacji, lecz na podsta
w ie  jak najrychlej u.chwl ć Hę mającej ordynacji 
wyborczej, opartej na pięęioprzymiotnikowem pra 
w ie  wyborczern. W mosek nasz został uchwałom v
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TER M IN  ZEBRANIA  SIĘ SEJMU <
Na podstawie rozmów, prowadzonych przez 

marszałka Sejmu Rataja z przedstawicielami po
szczególnych stronnictw sejmowych, wnioskować 
należy, że plenum Sejmu nie zostanie zwołane 
przed 1 października. M iędzy 1 a 3 października 

obradować będzie konwent senjorów, który ozna
c zy  dokładnie datę swołania plenum. Również w  
pierwszych dniach października podejmie swoje 
prace sejmowe komisja rolna ewentualnie sejmowa 
komisja budżetowa, ta ostatnia celem rozpatrzenia 
uchwalonych ewentualnie przez Senat zmian w  pro 
jektach ustawy o zaopatrzeniu emerytalnem i u- 
pcsażemu pracowników państwowych i wojsko
wych.

W Y B O R Y  W  LIDZE N A R O D Ó W  i 
Dnia 3 bm. odbyło się posiedzenie L ig i naro

dów, którego porządek dzienny obejmował wybór, 
przewodniczącego zgromadzenia Ligi. Nieobecni 
byli zastępcy Argentyny, Peru, Boliwji, Nicara- 
guy, i Gwatemali. W  głosowaniu brało udział 45 
delegatów. Absolutna większość 23 głosy. P rezy 
dentem wybrany został de la Tórriente (Kuba), 
który otrzymał 24 głosy. Motta (Szwajcaria) o- 
trzym ał 19 głosów, Zahle (Danja) i Branco (Uru
gw a j) po jednym głosie. W yb ór przyjęto oklaska
mi. De la Tórriente podziękował za w ybór i zło
ż y ł słowa uznania dla działalności swych poprze
dników.

O D PO W IE D Ź PO INCARE G O  N A  M O W Ę  |
STRESEM ANNA 

„M atin" donosi, że Poincare w ygłos i w  najbliż
szym  czasie mowę, która będzie odpowiedzią na 
przemówienie kanclerza Str.esemanna. W  przemó
wieniu swojem Poincare omówi warunki, na jakich 
by łoby m ożliwe rozpoczęcie współpracy ekonomi
cznej Francji i Niemiec.

ffllPIOR I SATYRA
K O ZI URO K

Nareszcie w  Polsce znalazła się władza, 
która żąda szacunku i "do kozy wsadza.
Żal mi jej, bo zadanie ma dziś utrudnione.
Zbyit długo w ładzy  naszej nikt nie brał w  obronę. 
Za: długo uznanego Państwa Naczelnika 
bezkarnie mogła besztać pierwsza lepsza klika. 
Za długo podjudzano pospolitą psiarnię 
przeciw  temu, co Polsce służył tak ofiarnie... 
B y le  zięć przedsiębiorstwa inseratowego 
nie uznawał, mizerak, pana Piłsudskiego.
Ktsndel, co tulił ogon przed carską hołotą, 
nai zwycięskiego W odza lał swej duszy błoto... 
Urok w ładzy zdeptali. A  dziś co? Frasunek. 
Ła tw o  kozą strach w_zbudzić, lecz trudno —  sza

cunek.
W ięc  obecna praktyka rządowi tem grozi, 
że nasz respekt dla w ładzy  będzie nazbyt... kozi.

Benedykt Hertz.

W IL K  I P IES
Biedny Baran, najgłupszy z domowego zwierza, 
Na słodkie w yc ie  W ilka odbieżał pąsterza,
I w raz ze stadem Owiec, jak on ogłupiałem. 
Rzucił się w  paszczę zbója z niepojętym szalem... 
G dy W ilk, przestawszy śpiewać, w  niedostępnej

kniei
Zarzynał i pożerał O wce po kolei,
Pies, co znał konstytucję, w ierząc w  wolność

prasy,
W szczął alarm i okrutne w ypraw ia ł hałasy... 
W ilk  się zgoła nie stropił, lecz za głosem Kurty 
Idąc, porwał biedaka u folwarcznej furty,
I gdy k ły  jego psisko skowyezące ranią, 
W arknął: —  ,.W olność jest dla tych, co chwalą,

nie ganią!
I tybyś, kundlu, w  prasie mógł dojść do pozycji, 
Gdybyś mi nie psuł uczty... głosem opozycji!

(K. Por.) Leon Rygier.

A  L A  KR AS IC K I
B y ł krytyk, który nigdy nie spal na premierze, 
B y ł mówca, co na wiecu m ów ił z serca, szczerze, 
B y ł autor, co nie tw orzy ł nigdy dla pieniędzy, 
B y ł malarz, który w  życiu swem nie zaznał nędzy. 
B y ł kupiec, co rzetelne miał w  swym  sklepie\ wagi, 
Dziennikarz był, co nigdy nie używał blagi,
B y ł kelner, co się nigdy nie mylił w  rachunkach, 
Abstynent był, co wcale nie znał się na trunkach, 
Ziemianin, co nie robił masła z  margaryny, 
Polityk, co miał we łbie rnózg, a nie trociny,
B y ł śpiewak, co z orkiestrą śpiewał zawsze zgo

dnie,
I był polski literat, co miał całe spodnie.
Wszystko było, jest dzisiaj i jutro być może,
Lecz ja to, dla pewności, między bajki w łożę!

’1  TEATRU '
—o—

Bagatela: „ŻAB U SIA ", sztuka w  trzech aktach 
Gaorjali Zapolskiej.

Jak echo minionej epoki czyni na nas wrażenie 
pierwsza sztuka Zapolskiej, epoki, w  której nowe 
prądy nurtowały w  Europie, budziło się jakieś no
w e  życie umysłowe, a Zola i Ibsen, Taine i Bran- 
des, Spencer i M a rt sprawowali rząd dusz w  mio
dem pokoleniu. W ów czas to wystąpiła u nas mło
da Zapolska, jako polsk'e wydanie Ibsena w  spód
nicy. Odwieczne zagadnienia moralne odzwiercie
dlała powieść i scena owej epoki wcielone w  na
miętną krytykę współczesnego życia mieszczań
skiego. W yzw olen ie kobiety z lalkowatości jej do
tychczasowej egzyśtencji było  jednem z głównych 
haseł ówczesnej literatury: „Nora“  czy li „Dom 
lalek" Ibsena, „La lka" Prusa, powieści Orzeszko
w ej apostołowały now y typ kobiety, odrodzenie 
moralne, reformę małżeństwa, bezwzględną praw
dę i różne inne ideały; do skrajności dochodziło 
to w  „Kreutzerowskiej sonacie" Tołstoja, a nawet 
„Rękaw iczka" Bjdrnsona lub „Dzika kaczka" Ib
sena rozbrzm iewały nieprzejednanemi postulata
mi etycznemi.

Zapolska z  pasją iście kobiecą i z  nerwem tea
tralnym dobrała się do środowiska mieszczańskie
go i stw orzyła dramat realistyczny, „w z ię ty  z ż y 
cia", ale zapraw iony teatralnością, której nieza
wodne efekty zastępowały głębsze ujęcie zagad
nienia. M iędzy Ibsenem a Zapolską różnica taka, 
jak m iędzy apostolstwem a wylaniem żółci. Ale 
na naszym partykularzu i wylanie żółci w ydaw a
ło się przydatnem i dobroczynnemu Dziś, kiedy 
powojenna publiczność pragnie się tylko zabawić 
w  teatrze, a powojenny teatr schlebiać się stara 
najniewybredniejszym gustom estetycznym i e ty
cznym, żółciowe sztuki Zapolskiej wydają się do
praw dy echami przebrzmiałej epoki. M oże naj
mniej „Żabusia", w  której tylko niektóre akcesoria 
są już dziś staroświeckie; zagadnienie zaś drama
tyczne sztuki, ukazanie, jak kłamstwo byw a nieraz 
jedyną ostoją szczęścia rodzinnego, zagrożonego 
przez prawdę, jest i będzie zawsze aktualne, jak 
również nie w ym rze nigdy typ Żabusi, kobietki 
o ptasim mózgu, która z ciekawości, z nudów, 
sama zresztą nie wiedząb dlaczego, igra lekko
myślnie z własnem szczęściem, aż' dopieiro pod 
grozą katastrofy przytomnieje i czasem nawet się 
poprawi.

Doskonale pod względem  teatralnym nakreślona 
jest postać Żabusi, „w iochny" pięknej, beztroskiej, 
bezmyślnej, motylkowatej, nie zdającej sobie spra
w y  z tego, co robi. Z panią W ernicz w  roli tytu
łowej i z p. Noskowskim w  roli oszukiwanego mę
ża ma ta sztuka zapewnione powodzenie; zarów 
no komiczne, jak i dramatyczne momenty udały 
się tym  dwojgu artystom bardzo dobrze. W  roli 
moralizatorskiej Marji zaprezentowała się korzyst 
nie nowa artystka Bagateli p. Rygierowa. Epizo
dyczne role znalazły wybornych w ykonaw ców  w  
p. Zbuckim i pp. Sznage-Andruszewskiej, Ordyń- 
skiej i Modzelewskiej starszej; ty lko _p.  W eso łow 
ski w  swojej krótkiej rólce by ł jakiś niezdecydo
wany. /

Zapolską tradycyjnie rozpoczęła Bagatela nowy 
sezon, który budzi zaciekawienie ze w z g lę d y  na 
obecny skład zespołu artystycznego tego teatru.

E. H.

KO B IE TY ! T O W A R Z Y S Z K I!
O B Y W A T E L K I! RO BO TNICE !

W  niedzielę 9 września o godzinie 6 wieczór od

będzie się w sali Domu Robotniczego przy
Dunajewskiego 5, II p. ,

zgromadzenie kobiet
z porządkiem dziennym:

1) Sytuacja polityczna a kobiety pracujące.
2) W alka z  drożyzną.
Przem awiać będzie tow. Dora Kłuszyńska.

Kobiety! Zbankrutowało hasło endeckie j  kle1? 
kalne: „Głosuj na 8, a wszystko potanieje!" Wsi# 
dzą się nawet Zytki, że dały się przy wyborac 
oszukać bajką, iż będzie raj na ziemi, jeśli 8-s 
zw yc ięży  i obejmie rządy. N igdy nie było w  P ° ‘ 
sce takiej drożyzny, jak obecnie za rządów 
Kobiety pracujące nie pozwolą się w ięcej oszuk* 
w ać klerow i i paniusiom od św. Zyty. Kobie 
pracująca musi rozpocząć walkę z drożyzną, ^  
tę walkę prowadzić w  szeregach proletariat™ 
zorganizowanego w  Polskiej Partji Socjalisty02' 
nej.

Dlatego, Kobiety pracujące, jawcie się na zS2 
madzeniu jak najliczniej!

Krakowska Organizacja Kobiet 
Polskiej Partji Socjalistycznej- 

— o d o  —
W  NIEDZIELĘ 9 W R ZE ŚN IA  o godzinie i  

południu odbędziec ie  także w  sali Domu R ^ l0L .  
czego w  Podgórzu pr2;y ul. Serkowskiego U 
biiczne Zgromadzenie Kobiet, na którem o ^ 7
kobiet z drożyzną przemawiać będzie toW.
szyńska. Jawcie się kobiety z Podgórza jak 
liczniej. , J Wg.

Organizacja Kobiet P P S  dzielnicy PodgófZĄ

Ze sportu
ZA W O D Y  P Ł Y W A C K IE  O M ISTRZO ST^ 0 

PO LS K I N A  R. 1923
Sekcja pływacka akad. Związku sport. W 

kowie zorganizowała w  niedzielę 2 bm. 'L^  p- 
pływackie w  pływalni parku krakowskiego- ^  
w ody odbyły się p rzy pięknćj pogodzie i 
ły  tłumy publiczności. Urządzenie pływalni, ^  
tyczenie torów, sprawna organizacja, dobra e 
zyka —  zrobiły na obecnych bardzo korzy 1t 
wrażenie. Poziom  sportowy zawodów , druS1. ■

l  SALI SADOWEJ
-o—

Kraków, 5 września.
O D ZIEC IO BÓ JSTW O

W czora j przed sądem przysięgłych w  sądzie o- 
kręgowym  karnym w  Krakowie odbyły się dw ie 
rozpraw y o zbrodnię dzieciobójstwa. W  pierw
szej rozprawie stawała jako obwiniona 23-letma 
Anna Twardowska z Wojnicza. Oskarżona po po
rodzie wrzuciła dziecko do stawu. Trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych uwol
nił Twardowską od w in y  i kary. Bronił adw. dr 
Ordyński. Druga rozprawa toczyła się przeciw  21- 
letniej Katarzynie Grabskiej, oskarżonej również 
o dzieciobójstwo. Trybunał po przeprowadzonej 
rozprawce w ydał także w yrok  uwalniający. Bro
nił adw. dr Schonwetter. W  obydwóch rozpra
wach przewodniczył sso. Konopacki, w otow ali sso. 
derow icz i sso. Ksieski. Oskarżał piok. v,chwa- 

kopf.___________  ..

Czas m im w k  pnedpiaty

---------   ------ -x-   — • ■ —* - - *• ł
rzędu, był dzięki licznemu udziałowi zaw om ^j. 
ze wszystkich stron Polski, oraz rutynie i 3 
cji startujących, w ykaza ł znaczne postępy- . co- 

W yniki zawodów  przedstawiają się .nasteP^n- 
400 m. styl dowolny, dla panów: 1) Z|is2 ^  

ciszek (Pogoń, L w ó w ) 7:21.8 min., 2) m rf. gte' 
Jerzy (W K W  W arszaw a) 8:11. 3) Daszyński 
fan (AZS Kraków ) 8:41.4.

400 m. dla pań styl dow olny: 1) Estreich6 2 ^  
Ewa (AZS. Kraków ) 9:13.5, 2) P o p ie ló w n a  
(AZS. Kraków ) 9:25.6.

W yśc ig  rozstawny 4X45 dla panów: U jtfoK  
W arszaw a (Kuncewicz, Dobrowolski, 
ski, Seweryński) 2:21.02, 2) Jutrzenka (K 
2:40.4, 3) Makkabi (Kraków).

Skoki panów: 1) Sw iszczowski Ada1® 
Kraków ). 10.58 p., 2) W ajcht Czesław  (A 77- y/jp 
szawa) 9.70 p., 3) Fogel Zygmunt (Makka° > 
szawa) 9.17 p. 7c 0 '

Skoki pań: 1) Estreicherówna Ewa (A *  'y/a2 
ków ) 10.55 p., 2) Frydmanówna (MakkaPi 
szawa) 9.25 p., 3) Porębska Helena (AZS.
8-78). . seYe'

100 tn, dla. panów styl dowolny: D s'g i#| 
ryński Leonard (W K W . W arszawa) l - ' . y afsZ3 
2) Por. Kuncewicz W ładysław  (W K M -

100 m. dla pań styl dowolny: 1) Ł
Olga .(Jutrzenka. Kraków) 2:3.5, 7 ) 7 mVSka 
lenta (Craoovia, Kraków ) 2:3.8, 3> VVi ■- .
la (AZS. Kraków ). . n c lt,olk° W

100 tn. dla panów na grzbiecie: ^  Jur k ° l>  
ward (Cracovia, Kraków) 1:44; % w  prlieer r - 
Jerzy (W K W . W arszaw a) 1:48.6, o) ^
deryk (Hakoah, Bielsko) 1:55.6. ^

W yśc ig  rozstawny 4X45 dla Pan; .„na, P 
Kraków (W itkowska Lula, Krolowi . 
lówna Marja, O forowska Irena, - -  
AZS. I. Kraków. X) 5 ^ °  <M‘

200 m. styl klasyczny dla panm - ^
Ernest (Makkabi, Kraków ) 3:38./> «
Wisław (AZS. Kraków ) 3:43.o.
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Kraków, 5 września.

Odczyty marszałka Piłsudskiego 
w Krakowie

W obec licznych zapytań z miasta o terminie 
Odczytów marszałka Piłsudskiego w  Krakowie, z 
jó ł legionowych infbrmują, że w  tej sprawie de- 
leSacja krakowskiego oddziału „Związku Leg io 
nistów44 udała się. do marszałka Piłsudskiego ba
wiącego w  Sulejówku, prosząc Go w  imieniu Zw ią 
zku o wygłoszenie odczytów  w  Krakowie. M ar
szałek Piłsudski zaproszenie przyjął, przyrzekając 
Przybyć z końcem września lub z początkiem pa- 
zdzięrnika. W  czasie pobytu w  naszem mieście 
iharsz. Piłsudski będzie gościem „Związku Leg io 
nistów. Bliższe szczegóły będą w  swoim czasie 
°2łoszone.

»is âse«sassee9s<35s©s$9Gis3a9GS5ses*sas©ss^<j

Książki szkolne
dla wszystkich zakładów naukowych

Mapy i G lobusy
oraz

. Minister Kiernik nasyła policję 
na organizacje zawodowe robotników

Adwokat z Bochni, obecny minister spraw w e
wnętrznych dr Kiernik widocznie dlh. przypodoba
nia się endekom wydaje okólniki. I tak ostatnio 
przesłał do policji krakowskiej okólnik, aby poli
cja wybadała jaka partja w yw ołu je strajki i ilu 
robotników i z  jakiej partii na wypadek strajku 
będzie pracowało. Ponieważ w  Krakowie niema 
innych organizasyj zawodowych  jak tylko klaso
we, których członkowie należą do P P S , przeto 
policja indaguje robotników socjalistycznych i dla
tego w yw iadow ców  krakowskich spotkały w  kil
ku wypadkach przykre niespodzianki.

W yw iad ow cy  błogosławią patia ministra, który 
jako niepraktykujący adwokat prowincjonalny za
pomniał, że w  myśl konstytucji istnieje na gruncie 
państwa polskiego wolność przekonań.

P . minister Kiernik pod pretekstem zbierania 
dat statystycznych rozpoczyna prześladować ruch 
robotniczy.

Radzim y p. Kiernikowi, aby się pohamował, 
gdyż nie jesteśmy bynajmniej wobec niego bez
bronni. Nie tacy próbowali zgnębić ruch robotni
c zy  środkami policyjnemi, a połamali się na tych 
próbach!...

Stan zdrowotny miasta Krakowa
Szkarlatyna w śró i dzieci zaczyn^ gia szerzyć

Stan zdrowotny Krakowa przedstawia Hę w  ro
ku bieżącym bardzo pomyślnie. W  stosunku do ro
ku ubiegłego liczba chorób zakaźnych jest mini
malna. Poza  sporadycznemi zachorzeniami na ty 
fus brzuszny i na czerwonkę, miejski urząd zdro
w ia nie notował od dłuższego czasu ża i^ych  in
nych poważniejszych objawów  infekcyjnych. Do
piero w  ostatnich trzech dniach w płynęły donie
sienia o  kilkunastu zachorzeniach wśród dzieci

szkolnych na szkarlatynę. Objaw ten znajduje u- 
zasadnienie w  ogromnym napływ ie do szkół mło
dzieży szkolnej, z której pewna część przybyła  z 
okolic, dotkniętych już tą epidemią. Chore dzieci 
umieszczono w  szpitalu św. Łazarza. Jak dotąd 
nie zaszła potrzeba otwarcia pawilonów i epide
micznych zabudowań barakowych w  Prądniku 
Białym, gdzie przygotowano już oddawna oddzia
ły  izolacyjne. i! . , > ■*'

Podręczniki metodyczno
dla nauczycieli 

posiada stale na składzie i poleca

Księgarnia 
Jagiellońska
Vr K r a k o w i ć ,  W iS in a  3 1

 |  ©
Zamówienia zamiejscowe załatwia się łfatychmiast. ||

Niewypłacanie poborów
tąd rbżnycb str° n otrzymujemy zażalenia, że do- 
itm nie "wypłacono poborów służbowych. M iędzy 

nauczycielstwo w  powiecie chrzanowskim 
Die* nie otrzymało ani dodatku 32% za sier- 

n, ani płacy z  dodatkiem w yrów naw czym  za 
j5g ?esień. Z czego w łaściw ie mają funkcjonariusze 
iń£ . oyd żyć, jeżeli od 20 do końca miesiąca 
za^ nie mają pieniędzy, a nadzieje na 1-go także 
ty °dzą? C zy  takie traktowanie ma ich umocnić 

Przywiązaniu do państwa?

t y ^ Ą W Ą  REDUKCJI SZYN K Ó W . W  dniu 3-go 
f e c w a *3r‘ odbyło w  magistracie pod przewo 
^iejskU? w icePrezydenta W ielgusa posiedzenie 
sją u'ae  ̂ Komisji do walki z alkoholizmem. Komi
ką | ^Waliła plan ro zgęszczen ia  miejsc w yszyn- 

etalicznej sprzedaży napojów alkoholowych 
^’°iety^rt 6 Krakowie, który przedłożony zostanie 

krakowskiemu do decyzji.
H o ł y  ,CIE SZKÓ Ł D O K SZTAŁC AJĄC YC H . 
CJl° iń in « , ztafcaiace w  Krakowie zostaną uru- 
2bierze ®. około 20 bm. W  najbliższych dniach
C.ekm u^!ę . .y dział szkolnictwa dokształcającego, 
ue*skie f.*- a terminu wpisów. Pobory  nauczy- 
kości nkif e’ âłi wiadomo, w  2 trzecich w yso 

ka, be iyw a  rzad, a w  1 trzeciej gmina m. Kra 
Odział l  i w b ieżącym  roku likwidowane przez
1)1262 k a - L Unljowy  kuratorjum, a nie, jak dotąd, 

miejską.
K -rak o lf^ 1̂  KSIĄŻEK SZKO LNYCH . Księgar 

h llc k s ie -^ r,1? Podw yższy ły  z dniem 3 bm. mno- 
ł t  ^ s z y s S 1 ? 25-000 na 30-000- W obec tego ce- 
ub6i% ys tv „ książek, zarówno naukowych, jak' 
rnutę W prow J^ f^  ,w zrosły o 20 procent. P od w yż  
k,, ^zkohiPo-f M o ga rzc  w  chwili rozpoczęcia 
tyPyy,ania k fs ’ va, 00 za tem idzie> 'Pasowego za- 
n0y ksiee-irck przcz uczniów. W  ślad za pod- 

>*,edt'io cem kf’’ .an*y kwarze podnieśli także od- 
t5ZMiĄN y C6Py książek.

K S ita“ donosi ^ 1 KRAKO W SKIEJ. „Rzecz- 
PrzG-0,^' P. K łr,,,’ ,2e komendant policji na miasto

2ie utzednii ^  ustaPić, a na jego miejsce 
ęan'k z W arszaw y.

Szkoły zawodowe oddane pod zarząd
kuratorjum szkolnemu krakowskiemu

Szkolnictwo zawodow e w  Małopolsce podlegało 
dotąd lwowskiemu kuratorjum szkolnemu. Ponie
w aż odnoszenie się w e  wszystkich, nawet najdro
bniejszych sprawach szkolnictwa1 zawodowego do 
L w ow a  powodowało zw łokę w  załatwieniu tych 
spraw, zarówno prezydjum miasta Krakowa, jak i 
zarządy poszczególnych szkół zawodowych, czy-

•— —o o
W YC IE C Z K A  BUŁGARSKIEJ M ŁO D ZIEŻY W  

K R AK O W IE . Ministerstwo ośw iaty zawiadomiło 
w czoraj telegraficznie kuratorjum szkolne w  Kra
kowie, że dMa 17 bm. przybędzie do naszego mia 
sta wycieczka bułgarska w  liczbie 65 osób. W  w y  
cieczce biorą udział uczniowie szkół średnich z 
Bułgarji z profesorami. Bliższe szczegóły poda mi
nisterstwo w  najbliższych dniach.

ZJAZD S T R A Ż Y  PO ŻAR N YC H  W O JE W Ó D Z
T W A  KRAK O W SKIE G O  odbędzie się w  Krakowie 
9 bm.

ZW IĄ ZE K  IN W A L ID Ó W  W O JENNYCH  R. P.
W  K R A K O W IE  urządza dnia 5 września w  tea
trach, kinach, kawiarniach, cukierniach i restaura
cjach zbiórkę na rzecz funduszu szkolnego, dla 
dzieci inwalidów i sierót po poległych.

W ŁA M A N IE  DO FA B R YK I CZEKO LAD Y. One- 
gdajszej npcy włamali się Henryk Mordawski, 
Józef Maczek i Leon Scherzer do fabryki czekola
dy „Optima14 w  Podgórzu. W łam yw acze, uszko
dziw szy jedną ścianę kasy ogniotrwałej, zawiera
jącej wewnątrz 100 miljonów marek, poczęli ła
dować pieniądze do kieszeni. Patrolujący w  tej fa
bryce stróż, usłyszawszy podejrzane szm ery w

niły starania o wydzielenie szkół, leżących w  okrę 
gu krakowskim z pod kuratorjum lw ow skiego i 
podporządkowanie ich kuratorjum krakowskiemu. 
Jak się dowiadujemy, min. ośw iaty uznało te sta
rania za słuszne i z  dniem 1 września br. całe 
szkolnictwo zawodow e w  okręgu krakowskim pod: 
dało pod zarząd kuratorjum krakowskiemu.
O —‘

kantorze, zaw ezw ał policję. Kilku policjantów oto
czyło budynek fabryczny i wyłapało w łam yw a
czy. P r zy  aresztowanych znaleziono kompletny 
garnitur narzędzi do włamań kasowych.

SUKA, K TÓ R A  W K R O C Z Y Ł A  DO PO C IĄG U  
BEZ W ŁA Ś C IC IE LA . W czoraj policja podała pra
sie następujący komunikat, który ze względu na 
jego humorystyczno-urzędową treść podajemy do
słownie: „W ik tor Wojtuski, konduktor kolejowy, 
sprowadził tu sukę rasy legawej, gniadą, z płata
mi białymi, która na stacji w  Ząbkowicach wsko
czyła do pociągu bez właściciela44.

A R E S ZT O W A N Y  K IESZONKOW IEC. Posterun
kow y policji W ojas aresztował Stanisława Stav 
cha, znanego złodzieja, pod zarzuem, iż  skradł on 
śpiącemu na schodach zamku wawelskiego Anto
niemu Górze, zegarek srebrny znacznej wartości.

W  SO BO TĘ NIE BĘDZIE CIĄG NIENIA  M ILJO- 
NÓWK1. W obec przypadającego w  sobotę 8 bm. 
święta >ciągnięnie 4% państwowej pożyczki pre- 
rnjowej w  dniu tym  nie odbędzie się, natomiast W; 
sobotę 15 września odbędzie się losowanie dwóch 
obligacji. ■ : '

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E
4059dla szkól powszechnych, średnich, 

zawodowych, seminariów naucz. etc.
p o s ia d a  sta le  na s k ła d z ie  k s i ę g a r n i a

G E B E T H N E R A  I  W O L F F A
w Krakowie, Rynek Główny 2 3

S K Ł A D  S Ł O W N Y  W Y D A W N I C T W  

KSIĄŻNICY POLSKIEJ TOW. NAUCZYCIELI SZKÓŁ WYŻSZYCH
S s y fc k a  w y s y ł k a  n a  p r o w i n c j e -  —  © o s t a w y  d i a  i b i b l i o t e k .
W y s y ł a  b e z p ł a t n i e  i l u s t r o w a n y  k a t a l o g  p o d r ę c z n i k ó w  s z k o ln y c h .
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PRO G N O ZA NA ŚRODĘ: Zachmurzenie dość 
duże, miejscami drobny deszcz, temperatura bez 
większych zmian, w iatry lokalne.

T E A T R Y  3 K O N C E R T Y
O TW A R C IE  SEZONU W  TE ATR ZE  IM . J. S Ł O 

W ACKIEG O . Sezon 1923/24 w  teatrze im. J. S ło
wackiego rozpoczyna się w  sobotę 8 września ar
cydziełem  z naszej klasycznej literatury komedio
wej „Fircykiem  w  zalotach'1 Fr. Zabłockiego w  
tejsamej obsadzie, w  której go grano na zakon-, 
czenie ubiegłego sezonu. Odtwórca roli tytułowej 
p. Juljusz Osterwa, który w  iym  roku odtwarzać 
będzie na scenie miejskiej cały szereg postaci 
w ielkiego repertuaru, p rzybyw a specjalnie na ten 
dzień, by wziąć udział w  tem inauguracyjnem 
przedstawieniu. „F ircyk“  grany będzie w e w rze
śniu tylko ten jeden raz. Nazajutrz w  niedzielę 
9 bm. daje teatr pierwszą premjerę sezonu „Tra- 
gedję dzieci", znanego pisarza tyrolskiego Karola 
Schoenherra. Sztuka ta grana będzie również w  
poniedziałek i w  wtorek. Kasa teatru funkcjonować 
zacznie od jutra, sprzedając bilety na pow yższe 
przedstawienia. Od czwartku 6 bm. przyjmuje się 
nowe zgłoszenia na abonament prernjerowy, tego 
dnia prawa dawnych posiadaczy wygasają i na
być je moga nowi reflektanci.

Z TE A T R U  B A G A TE LA . Dziś poraź 3 „Żabu
sia" G. Zapolskiej z hdziałem pp. Modzelewskiej, 
Ordyńskiej, Sznage-Andruszewskiej, Słoneckiej, 
W ernicz, Noskowskiego (reżyser), W esołow skie
go i Zbuckiego. „Żabusia" grana będzie do końca 
bieżącego tygodnia. W  próbach pod kierunkiem 
feżysera p. Noskowskiego komedja Sidneya Gar- 
ricka pt. „Proces rozw odow y P . B.“ . Na kierowni
ka tecbniczno-dekoracyjnego Bagatela pozyskała 
p. T . Cybulskiego, który ostatnie trzy lata poświę
cił studjum nad techniczną stroną teatru. Abona
menty na stałe rezerwowanie miejsc w  sezonie 
1923/4 w ydaje kancelaria teatru codziennie od 11
do 1 i od 5 do 7 w ieczór.

- o o o -

Z P o lsk i
G A ZE TY LW O W S K IE  podniosły ceny numeru 

z 3 na 4000 marek z dniem 3 września. Jest to 
druga w e wrześniu podwyżka, spowodowana zna- 
cznem podrożeniem papieru i kosztów druku. P r zy  
sposobności nadmieniamy, że pisma warszawskie 
kosztują 5000 marek za numer.

ZA  2 M ILJAR D Y M AREK TY TO N IU  znalazła 
policja lwowska w  pewnem mieszkaniu p rzy  ul. 
Furmańskiej. Za właścicielem tego składu rozpo
częto poszukiwania, ~

— o o o  —

z  z a g ra n ic ę
P ŁA C E  W  GDAŃSKU. Zarobek dzienny robot

nika portowego w  Gdańsku ustalono na dni od 
3  do 5 bm. w  wysokości 12 miljonów marek dzien
nie.

CENY W  BERLIN IE. Na rynku berlińskim ceny 
kształtują się w ręcz katastrofalnie. Kilogram chle
ba kosztuje 900.000 marek, funt masła 3 i pół mi
liona, jajko 250.000, funt ziemniaków 45.000.
\ E R H AR D T W  NIEMCZECH. Policja w  Norym 
berdze otrzymała wiadomość, że osławiony kapi
tan marynarki EhrhardJ, który przed kilku tygo 
dniami zbiegł z  w ięzienia w  Lipsku, przybył do 
Norymbergi na uroczystość „dnia niemieckiego". 
Póiicji jednakże nie udało się wyśledzić Erhard- 
ta.

SENSACYJNE Z W Y C IĘ S T W O  S PO R TO W E .
Z Londynu donoszą: Zaw ody w  piłkę nożną mię
d zy  wiedeńską Hakoah a angielskim klubem spor
towym  Westham United dały wynik 5:0 na rzecz 
Hakoah.

W A L K I M IĘD ZY FA S ZY ST A M I A  KO M U N I
S T A M I W  PA R YŻU , ż  Paryża  donoszą: Jak po
dają dzienniki, pewien wioski zwolennik faszystów  
zamordowany został przez komunistów włoskich. 
Inny faszysta w łoski napadnięty został koło swe
go mieszkania i pobity. Słychać, żc zamach po
pełnili komuniści w łoscy  wydaleni z W łoch. P o 
licja na polecenie prefekta rozpoczęła poszukiwa
nia w  przedsiębiorstwach, w  których pracują 
[Włosi.

t—OO o —

lepcrfea r
T e a tr  B a g a te la

Środa: „Żabusia". .
Czwartek: ,,Żabusia".

SKŁADKI \

NA FUNDUSZ PR ASO W Y „NAPRZODU":
Funkcjonariusze Kasy Chorych w  Krakowie mk.
525.000. -

Przctlofl gospoflarczg
Kraków, 5 września. 

TA R G  W C ZO R AJSZY  B Y Ł  DALEJ PO D  ZN A
K IEM  W ZR O S TU  CEN

W czoraj mimo deszczu zw ieziono na targ bardzo 
dużo artykułów żywnościowych. Ceny jednak zna 
cznie poszły w  górę w  stosunku do targu piątko
wego. Za 1 litr mleka zbieranego płacono 6000—  
6500 marek, niezbieranego 7— S tysięcy marek, 
kwaśnego 5— 6 tysięcy marek, śmietany słodkiej
10— 12 tysięcy marek, kwaśnej 16— 20 tysięcy ma
rek. Za 1 kg. masła 100— 120 tysięcy marek, sera 
18—20 tysięcy marek, jaja za sztukę 2200— 2400 

marek, za kopę 130— 140 tysięcy marek. Drób: 
kura 90— 150 tysięcy marek, para kurcząt 80— 130 
tysięcy marek, kaczka 80— 140 tysięcy marek, gęś 
200— 260 tysięcy marek. Jarzyny: ziemniaki za 1 
kg. 3000— 3500 marek, cebula 2— 3 tysiące marek, 
kapusta (głów ka) 2— 5 tysięcy marek, ogórki ko
pa 60— 120 tysięcy marek, sztuka 800— 1500 ma
rek. O w oce: jabłka za 1 kg S— 10 tysięcy marek, 
gruszki 4— S tysięcy marek, śliwki 6— 18 tysięcy 
marek. Po jaw iły  się również czereśnie z drugiego 
zbioru; za 1 kg. żądano 56 tysięcy marek.

iSI*fl£S©WSifa z 4 wreśnia
Dolary (banknoty): płacą 240.000, żądają 260.000

Dolary SŁZjed 
kanad.

, belgijs 
, szwaj c

Funty szterlin 
Marki niemiec 
Korony austr.

węgiers.
duńskie

L iry włoskie 
Floreny holen

Waluta markowa
Czeki, p rzekazy i wpłaty

p łacą | żądają i Transaacje

44000 ••'W) 46800-46700

3-40 3-70 3-66—3.65
7000 7700 7550

W tysiącach marek polskich
Akcje bankowe oliar. zadano Transakcje

Bank Przemysłowy I—VIII 80 100 90-94
Bank Hipoteczny . . . . . 130 120 185—195
Bank Małopolski............. 100 120 110
Ziemski Bank Kredyt. . . 40 60 53—55
Powszechny Bank Kredyt 
Akc. Bank Związkowy I-iX

30 25 22

Bank Komercjalny I—IV 
Bank Kred. w Warszawie

30 40 36,5—38

Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
M iljonówka....................

550 650 625

. W tysiącach marek polskich
Akcję tow. handl. i przem. 

P .T .H . I—Y-em . ..........
oliar. żądano Transakcje

80 100 88-93
„impes . . . . . . . . . . . 1,1 1,6
„Pharma* (B. Jawornicki) 210 250 230—240
.Polski Glob . . . . . . .
C. Hartwig, Poznań. . . .

6,5 8,5 7—7,5

Zegługa Polska . . . . . . 19 27 24—25,5
Zieleniewski I—lVem. . . , 2000 2020 2100—2150
Warsz. Parowozy 1—Ulem. 120 140 125-135
FLCegielski, Poznań I-1X . 150 170 165-168
„Potęga* Tow. huty żei, 
„Lemiesz . . . . . . . . . .

1500 1600 1550

„„Trzebinia" i-—VI . . . . . 25P 300 270—285
150 200 170-190

Automotor . . . . . . . . .
Portland-Cem. Szczakowa

35 50

G ó rka ............................ 2900 3100 2925—2950
Siersza .......... .. 1350 1450 1350—1400
Tepege I—IV . . . . . . . 600 700 630—650
Polska Nafta . .  . . .  . .  . 120 150 130-138
Oikos . . . . . . . . . . . . 750 850
Pezet...............
Strug . . . . . . . . . . .
Syndykat ftdtayk., Kraków 
Tłuszcze Trzebinia . . . .

270 320 270—320
120 150 140
750 850

„Krakus* 1—VI em. . . . 130 160 143— 153
Porcelana Ćmielów . . . . 230 270 240—245
Fabr. cukru w Chodorowie 1350 1500 1475—1420
Elektr. Siersza i—IV em. 
Zakłady przem. „Ryngraf*

75/ 90 76—85

S. W. Niemojowski . . . . 170 190 180—190
Fabr. kapel, w Myślenicach 70 90

TE LE G R A M Y G IE ŁD O W E
W arszawa 4 września (P A T ). Giełda. W aluty. 

Dolary i Stanów Zjednoczonych 249.000, sprzedaż
251.500, kupno 246.500.

Czeki: Belgja: 11.680, sprzedaż 11.780, kupno 
11.580, Berlin 0‘02, sprzedaż 0‘02, kupno — , Gdańsk 
0‘02, sprzedaż 0‘02, kupno — , Holandja 98.300, Eon 
dyn 1,123.000— 1,133.000— 1,130.000, sprzedaż
1,140.000, kitpno 1,120.000, N ow y York 249.000, 
sprzedaż 251.500, kupno 246.500, P a ry ż  14.150, 
sprzedaż 14.300, kupno 14.500, Praga 7370, S zw a j
caria 44.950, sprzedaż 45.400, kupno 44.500, W ie 
deń 353, sprzedaż 356, kupno 356, W łochy 10.650.

Zurych 4 września (P A T ). Zamknięcie giełdy: 
Berlin 0‘Q00040, Holandja 218 i 1 czwarta, N ow y 
York  555, Londyn 25.17, P a ry ż  31.27, Medjolan

23.60, Praga 16.50, Budapeszt 0.03, Bukareszt 2.5-. 
Belgrad 5.90, Sof ja 5‘30, W arszawa 0‘0023, Wiedeń
0.0078 i 1 ósma, austr. korona stemplowana 0.007>..

G IEŁDA ZB O ŻO W A  W  K R AK O W IE
Kraków 4 września (P A T ). Żyto 410.000, kapu* 

sta w  głowach 150.000. Tendencja zniżkowa, dla 
braku gotówki mało transakcji.

W Y W Ó Z  JAJ
W arszawa (tel. w ł. „Naprzodu"). Jak się Wasz 

korespondent dowiaduje, podział 250 wagonów jaj 
z kontyngentu sierpniowego, przeznaczonych na 

•wywóz, nastąpił m iędzy 10 a 16 bm. przez gKW 
ny urząd przywozu i w yw ozu .

RUCH E M IG R ACYJNY Z PO LS K I PRZEZ 
GDAŃSK

W arszawa (P A T ). Ministerstwo przemysłu I 
handlu komunikuje: W obec urządzenia obozu e" 
m igracyjnego w  W ejherow ie i zbliżania s il ku 
ukończeniu remontu polskiego obozu w  Gdańska 
„N o w y  port" konferencja międzyministerialna u- 
chwaliła od 1 stycznia* 1924 skierować cały ruch 
ernigracy/ny wyłącznie przez Gdańsk w zględ nie 
Gdynię i zastosować się do odnośnych uchwal 
Sejmu oraz obwieszczeń dotyczących ministerstw, 
które taką drogę nakazują. Równocześnie uchwa
lono opłaty za koncesje na sprzedaż biletów o- 
krętowych emigracyjnych w  wysokości 10.000 do
30.000 złotych.

N a r a d a  w  B e l w e d e r z e
W arszawa (teł. w ł. „Naprzodu"). W czoraj o 9 

w ieczór prezydent W ojciechowski powrócił z L'u' 
blina. Jeszcze w  ciągu tego tygodnia odbędzie 
się w  Belwederze pod przewodnictwem prezy
denta posiedzenie Rady ministrów, na którem z° ' 
staną omówione ważne sprawy państwowe ora2 
zapadnie decyzja co do nominacji podsekretarzy 
stanu w  ministerstwach skarbu oraz przemysł11 
i handlu.

Polski członek sądu w Hadze
W arszawa (P A T ). „Monitor Polsk i" ogłasza no

minację posła Ignacego Szębeki na c z ł o n k a  sta
łego międzynarodowego sądu rozjemczego w  bla
dze na przeciąg laĘsześciu.

Bolszewicy zabiorom głodnym zboże
W arszawa (tel. w ł. ((Naprzodu"). Z Moskwy 

donoszą: RlOąd sowiecki w  dalszym ciągu rek W  
ruje w  gubernjach dotkniętych nieurodzajem zb°' 
że na eksport. Dzieje się to wśród przerażający®’’ 
scen.

Wybory w Iriandji
Dublin (P A T ). Ostateczny rezultat wyborów’ 

Irlandii jest następujący: członków partji rządo
w ej wybrano 63, republikanów 44, członków Par' 
tji drobnych rolników 15, niezależnych 16, czł0” * 
bów partji robotniczej 15. N ow y  parlament zbier2 
się 19 września celem w yboru  rządu. ^

Związki I zgromadzenia
—

ZAW IAD O M IENIE
Z polecenia Centralnego Komitetu Wykonawca® 

go P P S  Komitet O bw odow y Zachodniej MaloP 
ski w zyw a  Komitety M iejscowe do urządzenia w 
dle wykazu niżej zamieszczonego zgromadź® ’ 
względnie zebrań partyjnych, na których re 
wać będzie tow. Dora Kłuszyńska na temat: 
tuacja polityczna a kobiety pracujące". 5 wrze® . 
Jasło, 6 Krosno, 7 N ow y Sącz, 8 Tarnów, 9 K 
ków i Podgórze, I I  W ieliczka, 12 Oświęcim.

W zy w a  się tamtejsze Komitety miejscowe, 
jak najstaranniej p rzygotow ały zgromadzenia  ̂
pow yższe terminy. W szelk ie zmiany w  termo1 
są niedopuszczalne.

Z. Klemensiewicz. Jan Eag^sC '
- o o o -

ZEBRANIE PA R T YJN E  R A D Y  ZAW ODOW EJ 
ZA R ZĄ D Ó W  I M ĘŻÓ W  ZAU FA N IA  ORGAN"* 
CJI ZA W O D O W Y C H  zostaje odroczone na m {i 
5 września, godz. 6.30 w ieczór w  sali Domu#i 
p rzy ul. Dunajewskiego 5, II p. . ,0-

KURS KROJU D LA  CZŁO NKIŃ  P P S  i 6
wych  zw iązków  zawodowych  rozpoczyna ^  
bm. o godz. 6.30 w ieczór Dunajewskiego • > . 
Nauka systemem amerykańskim, prostym
twym  dla każdego. ^

R O B O TN IC ZA  O CH RO NA LO KATO RO M ■
ci się w  sekretariacie Rady rob. przy ul. 
ewskiego 5 II p.
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T r z ę s i e n i e  z i e m i  w  J a p o n j i
D trzęsieniu ziemi, które w  sobotę popołudniu 

nawiedziło w  tak katastrofalny sposób 'Japonię, 
no noszą pisma angielskiego pierwsze szczegóły z
tokjo;
, W  sobotę o godzinie 3 min. 20 popołudniu ol- 
rzymie chmury' zakry ły  nagle cały horyzont, po- 

gr5żając Tokjo w  ciemnościach. P o  upływ ie trzech 
dał się słyszeć głuchy łoskot, jakby bito 

^  oddali w  tysiące bębnów, poczem ziemia za
rża ła  w  posadach. Kołysanie się skorupy ziem- 
5 trwało około 15 sekund, a było tak potężne, 
Ze gmachy zaczęły się walić w  gruzy, grzebiąc 
j^zystko i wszystkich dokoła. Jednocześnie w  
^kudzłesieciu punktach miasta strzeliły słupy o- 
*n,a i dały się słyszeć liczne detonacje wybucha
m y ch składów prochu, pękających kotłów paro- 

Vch itp. Ludzie jak oszaleli biegali ulicami, wpa- 
Mąc w  tworzące się szczeliny, lub ginąc w  pło
ciach, obejmujących coraz nowe budynki. P rze  

r5źliwe krzyki nawpół przytomnych mieszkań- 
^  zagłuszał łoskot i świst wiatru o niebywałej 
SlIe- Po  upływie 5 do 6 minut ziemia powtórnie^ się 
2ako}ysa{a; Tym  razem trzęsienie trwało krócej —  
5 d°  10 sekund. Jednocześnie z nieba lunęły potoki 
^ zc zu , tworząc w  mgnieniu oka ze szczelin je- 
z.0rka i kanały. Ludność, nie troszcząc się zupeł- 
j j^ o  dobytek, pędziła przed siebie, chcąc się do- 

ać na otw arty teren, względnie do portu.

Londj
SZCZEG Ó ŁY K A T A S T R O F Y

O katastrofie trzęsienia ziemi wj — "<iyn. (P A T ) 
honji donoszą następujące szczegóły: W  Japonji 

^ytiny jest szereg wulkanów. W czoraj o godzinie 
rano nastąpiło w  Jokohamie, kilka wstrząśnień 

Następujące miasta w  Japonji są całkowi- 
3  albo częściowo zniszczone przez trzęsienie 

względnie przez pożar: Jokohama, Tokjo, 
^ g a w a ,  Senji, Tokoseka, Asakusa, Kanda, Hon- 
3  Szitewaya, Atami, Gotemomba i Hakone. 
twierdzono, że cała przestrzeń, położona w  odle- 

*j°Sci trzech mil na północ od Osaki i Kobe aż do 
Pó?ktu’ Położonego koło m iejscowości Enday na 
tyfvi°Cy została nawiedzona trzęsieniem ziemi, 
feanr ostatnich wiadomości w  Tokjo i w  Joko- 
t ^ ‘e zginęło 200 tysięcy ludzi. Pożar w  Tokjo 
2e a dalej. Szkoda wyrządzona tam jest tak dużą, 
Kiot2^  Przenosi się czasowo do Osaki albo do 
ka ł skutek eksplozji w  arsenale zginęło kil- 
, ‘ ^ c y  ludzi. W  tunelu kolo Fugo zginęło 8000 
4 0tnik6w’ w  tunelu koło Sasaka 600 ludzi. W e- 
kj0 ° Po'wiadań naocznych świadków domy w  To- 

rozlatyw a ły  się jak domki z kart. W krótce o-Sar
Pdasto morze płomieni. W ybuchy nastę- 

y  jeden   po drugim. Czego nie zniszczyło
któr!!enie ziemi i ogień, zalała fała morska. Pałac, 
°ddą Z° stał tylko częściowo uszkodzony, został 

LonJ dyspozycji bezdomnych, 
tiy jjdyn. (P A T ). W  Osaka u tw orzył się ccntral- 
l>°WrAn-itet ratunkowy. Pew ien  podróżny, który 
r je n to *  2 Tokjo, opowiada, że trudno się jest zo- 

co do rozm iarów  zniszczenia, ponieważ 
brąję lastem unoszą się chmury dymu. W  Tokjo 
Dro-tyj yw P°ści. Rząd rozw ija stosowną akcję a- 
|est tvlt c^ a- Dzielnica cudzoziemców w  Tokjo 
■typchi 0 nieznacznie uszkodzona, albowiem z po-

‘ fałatn b r^ ^ ^ żen ia  na w zgórzu  nie dosięgła lej

Sóły"śtr (P A T )stras Z Tokjo nadchodzą dalsze szcze-

*V. Cai; vnn--oi ' donosi, żc według iskro- 

a dzielnica miasta spłonęła.

większem z tych, jakie kiedykolwiek nawiedziło 
Japonję. W edług informacji Havasa, w  samym T o 
kjo zniszczonych zostało 200.000 domów, w  tej li
czbie 150.000 padło pastwą płomieni. W obec za
walenia się latarni morskiej w  zatoce tokijskiej ko
munikacja morska jest bardzo utrudniona.

Londyn. (P A T ). Korespondent „D aily Ekpress" 
z-Osaka donosi: W  Tokjo ocalała tylko jedna dru
karnia dziennika „Nichi Nichi", który już wycho
dzi z powrotem, inne przeniosły w ydawnictwa do 
Osaka. Pałac cesarski tylko nieznacznie jest uszko 
dzony. Z Osaka w zyw ano radiotelegraficznie mi
nisterstwo marynarki w  Tokjo, nie otrzymano je 
dnak odpowiedzi. W noszą z tego, że gmach mi
nisterstwa jest zniszczony. Dzielnica handlowa 
jest zupełnie zniszczona. P o  pierwszych wstrzą- 
śnieniach ziemi tysiące ludzi schroniło się na dwo- 
rziec kolejowy, olbrzym i budynek zawalił się i po
grzebał wszystkich, którzy w  nim szukali schro
nienia. W  czasie trzęsienia ziemi znikła pod po
wierzchnia morza tak zwana święta wyspa Enos- 
kima,

NAJSILNIEJSZE OD 20 l a t  t r z ę s i e n i e  
Paryż. (P A T ). Donoszą, że centrum trzęsienia 

ziemi, które było najsilniejsze od 20 lat, znajdo
w a ło  się na półwyspie Idzan. Półw ysep  ten poło
żony jest około 200 km. na południowy zachód 
od Tokjo i jest pochodzenia wulkanicznego.

150 T Y S IĘ C Y  ZA B ITYC H  W  TOKJO 
Tokjo. (P A T ). Gmachy am H s-d y  angielskiej i 

poselstwa włoskiego zostały zniszczone. Minister
stwo marynarki oblicza, że w  samym Tokjo zo
stało zabitych 150.000 osób. W  związku ż ogło
szeniem stanu oblężenia w  dzielnicach nawiedzo
nych katastrofą zastrzelono 6 Korejczyków. Ofia
rą katastrofy padł m iędzy innymi wicehrabia Ta- 
kahaszi i 20 członków partji rządowej, k tórzy w  
chwili katastrofy odbywali posiedzenie.

R O ZR U CH Y ŻYW N O ŚC IO W E  W  TOKJO 
San Francisko. (P A T ). Donoszą z Divaki, że w 

Tokjo wybuchły rozruchy na tł© żywnościowem . 
Policja zrobiła użytek z białej broni. Ludność chro
ni się w  góry. Biuro pomocy ofiarom katastrofy 
w  Nagasaki donosi, że w  Tokjo zniszczonych zo
stało 350.000 domów.

Paryż. (P A T ). Donoszą z Nagasaki: W  miastach 
Amakusa i Jokusaka wszystkie domy zostały zró
wnane z  ziemią. Na wyspie Oskima wybuchy wul
kanów trwają dalej.

N O W Y  G ABINET 
Paryż. (P A T ). Dzienniki donoszą, że now y gabi

net japoński ukonstytuował się w  ten sposób, Iż

admirał Yamamóto objął prezydjum i sprawy za
graniczne, baron Goto sprawy wewnętrzne, tekę 
handlu objąłYnouye, a tekę w ojny Tamaka. (W e
dle doniesienia, które podajemy osobno, prezydent 
ministrów został zamordowany).

Z PO W O D U  K A T A S T R O F Y  —  KRACH  G IEŁ
D O W Y

Londyn. (P A T ). W iadomości o katastrofie w  Ja
ponji oddziałały na tutejszą giełdę w  ten sposób, 
że w a lory japońskie spadły. Nie sądzą jednak, by 
spadek ten był fcwały, gdyż Japonja posiada zna
czne kredyty w  Anglii i w  Ameryce.

R Y Ż  Z CHIN 
Pekin. (P A T ). Poselstwo japońskie podaje, że 

rozpoczęto rokowania z  Chinami celem transpor
tu wielkich ilości ryżu do Japonji. Okręty wojen
ne angielskie, amerykańskie i włoskie, stojące w  
portach chińskich, oddane zostały do dyspozycji 
rządu japońskiego.

SYTU A C JA  W  TOKJO 
Wiedeń. (P A T ). „Neue Freie Presse*1 donosi z  

Londynu: W edle relacji pism angielskich z  Japo
nji, w  Tokjo, gdzie panuje jest klęska głodu, ciągle 
szaleje pożar. Ambasada francuska i amerykańska 
uległy zniszczeniu. W szystkie mosty na rzece, 
wiodącej przez miasto, Zawaliły się. 100.000 osób, 
które przed pożarem schroniły się do jednej dziel
nicy miasta, zostało odciętych między rzeką a no- 
wem  ogniskiem pożaru i ja k  głoszą telegramy, li
teralnie spalonych. Rząd amerykański polecił swej 
eskadrze wschodnio-azjatyckiej, b y  się natych
miast udała z Chin do Japonji i oddała się do dys
pozycji rządu japońskiego. ,

O STATN IE  W IA D O M O ŚC I Z JAPONJI 
Londyn. (P A T ). Telegram y nadcszłe z Osaki po

dają, że ilość ofiar katastrfy w  Japonji dochodzi 
do 300.000 ludzi. Pozostałym  przy  źydu  grozi klę
ska głodu. Pogłoski o zamordowaniu prezydenta 
ministrów Yamamoto nie znajdują potwierdzenia. 
Główna przyczyną pożaru w  Tokjo było pęknie
cie rur gazowych. Na dworcu kolejowym Uyero, 
gdzie schroniło się 8000 osób, wielu z nich ponio
sło śmierć skutkiem zawalenia się dachu na bu
dynku kolejowym. Tysiące uchodźców mieszczą 
się w  letnim pałacu Śhiba w  Nagasaki i w  pałacu 
cesarskim, gdzie obozują pod gołem niebiem.

Z a m o r d o w a n i e  p r e z y d e n t a  
m i n i s t r ó w

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 4 września. 

„T im es" donosi, że w  czasie zamieszek, które 
wybuchły w  Tokjo, prezydent ministrów został 
zamordowany.

Konflikt włosko-grecki

PO M O C  AM ERYKI 
CzoOycłi £ °rk: (P A T ). Prezydent Stanów Zjedno- 
g°  z Za ^oH d ge , zw rócił się do rządu japońskie- 

Plot?° tlarowaniem niu natychmiastowej pomo- 
]aPońska, znajdująca się w  porcie Artura, 

°haiity a rozkaz niezwłocznego udania się do Jo-

Krążownik angielski, znajdujący 
POfiii c e le^ ajU’ otrzymał rozkaz udania się do Ja- 
'etiil, 1,1 niesienia pomocy ofiarom trzęsienia

SZCZEG Ó ŁY K A T A S T R O F Y

s?c! nioścj s f r  trzęsienia ziemi. W edług tych
hii Za hit ó a tylko częściowemu zui-
\V t 5*  tysjpf, postało wskutek trzęsienia zic-
a ' °kohalnL  y . 0s°b, rannych kilkanaście tysięcy.

16 000 a s.twierdzono 10.000 zabitych,
stfw  Zs''Valet1'ie ’• * CJV  ratunkową znacznie utru-

Provvach/.,fI ę ,Wskutek trzęsienia ziemi

4 c0; dyn- (P A T )y p  do miasta- 
Pt, „  'vviad()w,.. - Keutcr donosi

ANG LJA NIE USTĘPUJE
Londyn (P A T ). Dzienniki donoszą, że W ielka 

Brytanja oświadcza się stanowczo za decyzją Ligi 
narodów w  konflikcie grecko-włoskim. Dyploma
tyczny sprawozdawca „Standard" podaje, że rząd 
angielski będzie w  tej sprawie popierał usiinie L i
gę narodów. Lord Curzon przyjął ambasadora w ło  
skiego. Jak donosi „Ewening Standard", sir Robert 
Cecil otrzymał instrukcje, że rząd brytyjski obsta
je p rzy  statutach L ig i narodów. G dyby W łochy 
wzbraniały się przyjąć decyzję Ligi, to będzie rze 
czą L ig i postanowić, jaka akcja ma być powzięta. 
Jak donosi „Pa l Mał Gazette", z miarodajnej stro
ny zaprzeczają, jakoby W ielka Bryanja zawarła 
umowę z Grecją. W ielka Brytanja nie uznała re
wolucyjnego rządu greckiego, a jedynie stoi ona 
na zasadzie statutu L igi narodów. Odpowiednie 
instrukcje odeszły już do Roberta Cecila.

NO W E  SZCZEG Ó ŁY W YM O R D O W A N IA  MISJI 
W ŁO SKIEJ

R zym  (P A T ). „Corriere d‘Italia“  donosi z Albanji 
o nowych szczegółach o wymordowaniu komisji 
włoskiej. Morderstwo popełnione zostało w  odle
głości 200 kroków od dowództwa 15-go bataljonu 
greckiego. Lekarz Viotti i członkowie delegacji al
bańskiej zaniepokojeni opóźnianiem się przybycia 
komisji włęskiej, chcieli powrócić tą samą drogą,

aby odszukać komisję. G recy przeszkodzili temu. 
Oddział wojska koło Kakilji nie przepuścił misji al
bańskiej z powrotem. Oburzenie w yw ołu je komu
nikat ateński, usiłujący usprawiedliwić postępowa
nie dra Balsatinu, który znalazł majora Karli ż y 
w ym  i zamiast zabrać go do swego automobilu, 
udał się do posterunku greckiego, aby zawezw ać 
ludzi dla poszukiwania morderców', a gdy pow ró
cił na miejsce zbrodni, zastał go już nieżywym.

P O W O D Y  ODRZUCENIA SĄDU L IG I P R Z E * 
W ŁO C H Y

Paryż (P A T )i „M atin" donosi: Rząd włoski za6- 
wiadomił w  Paryżu  i Londynie, że odrzuca kom
petencję L igi narodów w  konflikcie grecko-w ło
skim, przyczem  na poparcie swego stanowiska po
dał trzy  pow ody:

1) rewolucyjny rząd grecki nie jest uznany i nie- 
ma kompetencji występować w  Genewie;

2) sprawa zatargu jest bezpośredniem następ
stwem zajścia w  Janinie, w  którem wchodzi w  grę 
honor W łoch;

3) powoływanie się na artykuł 12 statutu L igi 
narodów byłoby tylko w tedy uzasadnione, gdyby 
groził wybuch wojny. Tymczasem W łochy nie 
mają żadnych zamiarów wojennych, czego dow o
dem jest fakt, żc nie zerw a ły z Grecją stosunków 
dypłor "cżnych.

mo- Socjaliści bawarscy wzywają ile obrony republiki

żaiące, i ^ nv,ap0M'*i nadchodzą wiadomości 
cne trzęsienie ziemi było naj

Beriin (A W ). Dzienniki socjalistyczne w  Baw a
rji ogłaszają wezwanie do wszystkich partyjnych 
tow arzyszów  z całych Niemiec. W  wezwaniu 
tem oświadczają, że nadszedł czas wielkich nie
bezpieczeństw, gdyż przygotowują się w ydarze
nia, w  których będzie chodzić o przyszłość i u- 
strój republiki niemieckiej. Na zebraniach narodo

w ych socjalistów m ówi się otwarcie, że wojna 
domowa jest nie do uniknięcia. Zwolennicy za
machu stanu chcą dojść do w ładzy przez naduży
cie głodu szerokich mas, tymczasem żaden gwałt 
nie zmniejszy niedoli narodu niemieckiego. Ode
zw a w zyw a  do celowo zorganizowanej obrony. 
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poleca w wielkim wyborze ̂ brania, raglany, palta, kurtki, ubrania 
żakietowe, burki podróżne wed ł ug  n a j ś w i e ż s z y c h  modeli.
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Robotniczego Stowarzyszenia Spożywczego „Jedność'* w Limanowej, g j
Spółdzielnia zarejestrowana z ogr. odpow. (koło rafinerji),

B I L A N S
za rok 1922 od dnia 1/1. do dn ia 31/XII.

Stan czynny:
Gotówka w kasie Mk. . . .  30416922 
Pożyczka odrodzenia . . .  12000—
Ruchomości . . . . . . . .  4558—
Remanent, towarów . . . .  526546107

..................... 1226446-
  1200—

Dłużnicy 
Różni .

Stan bierny: 
Fundusze: społeczny . .

„ specjalne . . . 
Udziały członków . . . .  
Różne potyczki

. 272263S1 

. 39502268 
, 219874740 
1 213834920

RM dostawców.................  152445120

681383429

Inne zobowiązania . 
nadwyżka . . . .

, 250000— 
i 35000 —
081383429

Rk strat i  nadwyżek za okres sprawozdawczy
Koszty handlowe . . . . .  233209594 Nadwyżka brutto na towa-
Amort. ruchomości . . . .  506— rach  ..................  233260191
Nadwyżka 35000— Inne  ......................... 35000—

238760194 236760194

A lfred  Wilczek.
ZA ZARZĄD: 

Józef Zaręba. Jan Firek.

SŚl
m
m
H i
Ul
m
H i
i i
El
m
i i
M
M
m
m

N aj lep s ze  
prezerwaty

wy po 60 i 96 tysięcy tuzin, 
wysyła dyskretnie Leserkie- 

, wicz i Sp. Kraków, plac 
| Szczepański 2. 4053

upuje stare żelazo i metale,
** płacę najwyższe ceny. Ro- 
senfeld, Plac Szczepański 9. 
Sklep galanteryjny. 4064
phłogca z dobrego domu do! i 
^  praktyki biurowej i  zaia- 1 
twiania poczty z dobrem pi
smem przyjmiemy zaraz. Oso
biste zgłoszenia do Sekreta- 
rjatu „Wiedzy* Karmelicka 35.
Szewskich czeladników pierw- 

szorzędnych na szytą i 
kołkowaną robotę poszukuję.; 
Płacę za podróż do 35.000; 
Licht, Bochnia, Rynek. 4084 j

Inwalida Władysław Kwakie-j 
wicz przechodząc ulicą W ol- j 

ska w dniu 3 września b. r. 
między 3—4 popoł. zgubił j 
portfel z dokumentami oso- S 
bistymi jak: książka inwa-‘ 
lidzka Nr. 10981, legitymacja ' 
związkowa Nr. 158, podświad- i 
czenie szpitalne, sześć foto-1 
grafj osobistych, 2 czeki pen- 
syjne, recenzja artystyczna i 
gotówka 4000 Mk. Wymienio
ny prosi uczciwego znalazcę 
o odesłanie mu pod adresem: 
Dębniki, ul. Zielna L. 11.

4083 I

Poszukuje się do natychmia
stowego wstąpienia

k o w a l i  i  ś l u s a r z y
do narzędzi. Kandydaci, przedewszy- 
stkiem samodzielni robotn icy z dłu
goletn ią praktyką i dobremi św iade
ctwami zechcą nadsyłać o ferty  pod 
szyfrą  , kow al" do biura „Prasa", ul. 
4006 Karm elicka 16.

if iR O D N I tt
z wykształceniem  fachowem i długo letn ią pr»k,y*' 
pierwszorzędną wykazaną św iadectwam i, znajaz • 
stałą posadę w ogrodach Dyrektora Zakładu ł’ r *̂ >' 
myślowego w Zachodn ie j Matopolsce. Homieszk- 
nie, opał i św iatło do dyspozycji, pobory wedrĄB 
umowy. Podan ia pisemne z  odpisam i 
I fotografją na.eży odes iać pad „Ogrodnik 19"? 2 
do biura ogłoszeń „P rasa“, ul. Karmelicka 16-

Ossfea dyplomowana przez 
„Alliance Franęaise* po-, I 

szu kuje pokoju z utrzymaniem ! 
ewentualnie bez, za lekcje: 
francuskiego. Wiadomość: u l.! | 
Filipa 21, ii. p. (godz. 3—5).
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„O ptim a" ^ f S ' 1
koladowych i cukierniczych; 
Krakusa 7, poszukuje robot- j 
ników dziennych powyżej la t!

118-tu. 4047

NAJSTARSZY i NAJWIĘKSZY SKŁAD

F O R T E P I A N Ó W  i PIANIN
ZYG M . RABA NAST. 7 I

l l i l l l t l f  iO U f lH I  i.
K R A K Ó W ,  U L. ŚW . A N N Y  3 

p o le c a : * 405S
pierw szorzędn e  instrum enta  po 
  fabrycznych cenach  — ̂
FACHOWA OHSŁOGA. 1fl-LETBIS GWARAHtJA-

Mąkę amerykańską, ry t, herbatą, kawę, pieprz, 
mydło, sm alec am erykański, słon inę amery- 
-  kańską, rodzynki, daktyle = . . s=

p o l e c a :  4052

Dom Handlowy GAEN6ER i Ska
Kraków, ul. Starow iślna 40, tel. 4257  
I W ” Sprzedaż wyłącznie hurtowna

4 MURARZY KOMINOWYCH
do sta łego  za jęc ia  poszuku je  się. 

Z g ło szen ia  p isem ne lub ustne Chrzanów  

Kawiarnia Richtera. 4079

E gzam inow any

| Maszynista monter 1
obznajomiony z pneumatycznem wierceniem kamie
niołomu i prowadzeniem centrali elektrycznej przy 
zakładzie przemysłowym, znajdzie zaraz zajęcie. 
Zgłoszenia wraz z odpisem świadectw oraz poda
niem warunków pod .Maszynista" do Biura „Ruch", 

Kraków, ul. Szczepańska. 4034
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G A L A N T I f t J E
P R A C O W N IA  K U Ś N IE R S K A  

S T A N I S Ł A W A

y ZIEM BIŃSKIEGO
rm W  KRAKOWIE g *  

3 O ' ,  K O P E R N I K A  O  
E PO PBJEYSTĘPMYSH CENACH

1IS R O L N I C Y  I ! ! ~
S IA R C Z A N  A M O N O W Y  o zawartości 20% 

azotu, w olny od dom ieszki rodanu i cjanu. 
S O L  P O T A S O W A  20— 35°''° poleca w  ładun

kach w agonow ych  oraz w  m niejszych partjach

POLSKIE T O W A R ZY S T W O  HANDLOW E S. A .
K ra k ó w , u lic a  S ła w ko w ska  L. 1. 4057

X  § Inteligentny, energiczny X

I AKWIZYTOR I

[ ł  Poszukuje się zdolnego

MASZYNISTY ŚLUSARZA)
Pracujący w  przem yśle drzewnym  maj^ 
pierwszeństwo. —  Z g ł o s z e n i a  zwracac 
wprost do Zarządu Fabryki z załączen ie#  
św iadectw  i curiculum vitae. Posada zara2 

2 do objęcia. N iep rzy ję te  o fe rty  zostaną b®2 I  
fi 4007 odpowiedzi. i

|  Fabryka „ B ó r “  W a d o w i c e *  p

KLEJ ŚTOLARŚKJ
kostny, marki „STVEM“  tylko hurtownie do naWc '

I

do zbierania  og łoszeń  d la  pism a  

codzienn ego  zostan ie

Z  powodu przebudowy lokalu j 
F irm a  3959

w .  p i e t r u s z k a !
d a w n ie j

=1!J0®E ZAKŁAD? lOKFESCfJM
sp rzeda je

PI ZRKZHIE ZIIŻOHTCH LEMCgj
| m a te r ja ły  w e łn ia n e  ś g o t o w ą  kon-|  

fe k c ją  m ę s k ą  i d a m s k ą . ~

X
natych-

X  m iast przyjęty na d ob rą  prow izję. X  

X  Z g ło szen ia  o sob is tą  do  Biura X

jjjjl „Prasa", Kraków, Karmelicka I6V jff
. kQ_' " ---------------------------
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£1
j Oferty z odpisam i św iadectw  nadsy  
I łae pod „B E D N A R Z" do  biura re 
kiamy „P R A S A " Kraków, ulica Kar 

m elicka L. 18.

rpoLiimraiffiiiu.....,,
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1.

m x x x x m x x x x ] c k ^

|  PRZYJMĘ NA STANCJII 
ii KILKU SIUUENTÓW8
X  Warunki dogodne. W iadomość: jjjj

KRAKÓW, UL. LU BELSKA l» 5 -
^  parter na prawo.

x x x x x x x x x x x x

p o w r o ź n i c z Ę
wyroby p ierwszorzędnej Jakości i wyk®

Redaktor naczelny: Emii Haecker.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej

hurtownie i częściowo po lecg j

F A B R Y K A  L IN  K O N O P * *
STA N ISŁA W A  W AŁK OW IŃSK lEG  
daw niej K a z i m i e r z  W ałkow i s' ^

KRMOW-ZWiEBZYNIEC, UL. LELEWELA
U W A 6 A ; Z  firmą tego sam ego nazwi* jeCjyrii® 

pem nie mam n ic wspólnego, a znajduje 3 
tylko pod powyższym  adresem

„Naprzód" w  Krakowie.
Redaktor odpowiedzialny: Stefan (

Czcionkami Drukami Ludowej w  Krakowie, Dunajewskiego 5 (te
CMr” '“ S


